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celem było M o n t e Cal 
) męskimi współzawodnika 

>edagogicznej obcej o zmłnach Ą 
yklu odczytów org. przez Min. I 
głosi dyr. Aleksander Patkowski: 
m i komunikaty; 16.40 Odczy*! 
orstwa komunailne" wygłosi prfll 
Slgeleisen; 17.05 Komunikat P. I 
iokronika" wygłosi dr. M. Stc4> 

mm-

PUŁKOWNIK ALFRED VOGEL. 
dowódca 31 p. Strz. Kan.. przeniesiony zo
stał do Warszawy na stanowisko członka 

Oficerskiego Trybunału Orzekającego. 

>.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt z f^iegokolwlek bądź okręgu 

Wywiad z wicepremjerem Bartlem 
w sprawie regulacji płac urzędniczych. siei 

(Od własnego korespondeirta). 

• b M 6 w ' 3 0 , — Delegacja bezpartyjne 
J°iokii współpracy z rządem we Lwo-

Z cL P • ? T a.: a r, l dr^ r ó c»a sie wczoraj do wicepremjc 
szy ciąg „Przygód Maciusia" J 
>czem audycja zespołowa: żywy 
semka" w wykonaniu red 
owej oraz artystów scen \ 
5 Komunikat P.A.T.; 19.05 Kon 

i serdeczne zajęcie sie sprawa polepsze
nia bytu urzędników państwowych ma po 
legać nic na słowach, lecz czynach. 

Urzędnicy państwowi nie zawiodą sie, 
w swoich nadziejach z chwilą, gdy stan 
gospodarczy całego kraju podniesie się. 

^*rtla z prośbą o pozwolenie zgłoszę-
^'e8:o kandydatury w lwowskim okręgu 

' 'T^rczym. Wicepremier Bartel stanow-
r X -mówi ł , oświadczając, że wogóle nie 

,z?miaru kandydować la 

Iteraokle p. t. „Tadeusz RWtner"^ 
dzlslaw Dębicki; 20.00 Przerwa 
ilcna" operetka Offenbacha; 22.0(1 
I komunikat lotniczo-mcteoroJorf 

nlikaty P.A.T.: 22.20 Komunikaty! 
to wy oraz nad program; 22.30 t l 
k i tanecznej; 23.30 Komunikaty P| 

183,9 m. — 16.30 Koncert; 20.30 
Mile tygodnia; 22.30 Lekcja tańca] 
oma orkiestry Bcccego. 

517,2 m. — 11.OD Poranek muz 
•am dla dzieci; 17.30 Akadcmja 
i Odczyt. Marja Ocistinger i rO| 
Odczyt, orkiestra 1 śpiew. Na 
jazz-bandu z Griil-Room hotelu B | 

własnego 
wyrobu 

cie i komplety 
za g o t ó w k ą 

4 7 . 

Nr. 4, 6, 10 

D r . m e d . 

P. 
Dr. 

zapytanie dziennikarzy lwowskich 
prawie regulacji płac urzędniczych w i 

! rnicr Partel oświadczył, iż szczere 

Giefda. 
*rv/sza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

ondyn 43,42 
. Iowy-Jork - 8,89 
'Paryż 35.02 
Szwajcarja 171,66 

fuga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 

• prywatnych 8,90 
Pierwsza p r z e d g . gdańska . 

Warszawa 57,62 
Złoty 57,67 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

godziny 12-el efekty po 

Na sowieckim wulkanie spokój, 
wbrew informacjom z Rygi i Berlina. 

Pose ls two polsk ie w M o s k w i e zaprzeczyło sensacyjnym 
p o g ł o s k o m . ' 

Południowa 
SpecjalisHl 

Chorób s M 
n y c h, 
r y c z n y c h 'JDOwały około 

czoplclowrtry _ 8 . 8 5 
Leczenie s w ł ^ " , , 
(Lampa k w a r H ^ w a t n l e dolar 
Prtyjmu i c 9 «v Mąceniu 

w żądaniu 

od 5—8 wi^fUdencJa spokojna 

Sienkiewicza 
Tel. 59-40. 

34. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

i moczopłciowe. 

Naświetlanie 
lampa kwarco

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

9 po południu. 

8,88 
8,87 

Podaż dostateczna. 

Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie krążyły wczoraj pogłos 

ki o wybuchu rewolucji wojskowej w Ro
sji sowieckiej. Na czele wojsk zbuntowa
nych stanąć miał Tuchaczewskl. 
głośny dowódca ofenzywy bolszewickiej 
na Warszawę w roku 1920. Podobne wieś 
ci krążyły też w stolicy Łotwy. Rydze. 

Łotewska agencja telegraficzna donio 
sła nawet o bliżej nieokreślonych rozru
chach w Moskwie. 

Wojska, pozostające do dyspozycji 
czrezwyczajki. miały bvć wprowadzone 
ua ulice stolicy sowieckiej i miały 

Abonenci boja się 
liczników telefonicznych 

Ciekawa statystyka. 
Warszawa. 30. 1. — Ciekawa statysty

kę opracowało Ministerstwo Poczt i Tele
grafów w sprawie 

użyteczności liczników telefonicznych. 
Według tego obliczenia w ciągu grud

nia ubiegłego roku dokonano rozmów te 
lefonicznych o 3 miljony mniei. niźli w 
grudniu roku 1926. t j . kiedy nie było jesz 
cze liczników. 

strzelać do tłumu. 
Redakcja „F. P." połączyła sie w nocy 

telefonicznie z poselstwem polskiem w 
Moskwie, gdzie oświadczono, że pogłoski 
o rewolucji w Rosji są bezpodstawne i że 
zarówno w Moskwie, jak i na prowincji 
panuje spokój. 

Dwa włamania. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 30. 1. — Nocy ubiegłej do 
mieszkania Tadeusza Brzezińskiego 

radcy ministerstwa 
spraw zewnętrznych zamieszkałego przy 
ulicy Pięknej 44, włamali się złodzieje. 
Spłoszył ich jednak dozorca. Złoczyńcy 
zostawili łupy i uciekli. 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno, 30. 1. — Nocy ubiegłej dokona

no włamania do , 
biur konsulatu łotewskiego 

przy ulicy Piaskowej w Wilnie podczas 
nieobecności konsula Feliksa Donase. Wła 
mywaczy aresztowano. Są to dwaj mie
szkańcy Rygi. 

Poświęcenie Państwowej Wytwórni Wódek 
przy ul . Rokic ińskie l 2 6 . 

I r . 

Ceg-ielnian* 
- t e l . 41-3* 
Specialista 
skórnych, \ 
cznych i 
płciowych 
n i e s z t . sio 

w y ż y n 
Jrzyjmuje o 

8—10 

Przymierze -ziosko~rumuńskie i 

u l . Nawrot 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r, 

1—2 1 4—8 
Panie od 4 —5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

rm zamiejscowych, chociażby 
Izi, a centrale gdzie.indziej o 50 
iejscowych. 
liczne o 100 procent drożej, 
y druk ogłoszeń, komunikatów i 
odpowiada, 

zesłane bez oznaczenia honorarium 
atne. 
arówno użytych jak i odrzuco h 

Ucz««tn lcy b a n k i e t u w G r a n d - H o t e l u 
"Meyer 

w y d a w n i c t w o odpowi . . 
W 

Rumuński minister Titulescu przybył do Rzymu, gdzie według doniesień prasy 
paryskiej, tocią się narady nad zawarciem włosko-rumuńskiego przymierza. 

W sobotę odbyło się uroczyste poświęcenie nowootwartej Państwowej Wytwórni 
Wódek przy ulicy Rokicinskiej nr. 26. Poświęcenia dokonał ks. proboszcz Brzeziń
ski w obecności: naczelnego dyrektora Państw Monopolu Spirytusowego p. inż. 
Kuroczyckiego wraz z sekretarzem osobistym p. Schoen-Wolskim, oraz naczel
ników wydziałów dyrekcji w Warszawie. Z Łodzi wzięli udział wyżsi przed
stawiciele władz skarbowych z prezesem p. Towarnickim na czele, reprezentanci 
władz administracyjnych z kom. okręgowym insp. Foersterem, komisarzem rzą
du na m. Lodź p. btrzemińskim, insp. Niedzielskim, władz wojskowych z gen. Ol
szyną - Wilczyńskim na czele, delegat Magistratu p. ławnik Izdebski oraz grono 
wyższych urzędników Monopolu Spirytusowego i Akcyzy z p. Janem Hyżyckim 

le. Po uroczystości poświęcenia odbył się bankiet w salach Grand-Hotelu 

towia.ia; j 
lJtetoaja# 
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APOLLO 
Konstan tynowska 1 6 . 

Dziś premjerą! 
Po raz pierwszy w Ł o d z i ! 

idi RAR IWAN GROŹNYKrwawe ie9°m* Arcydzieło „Wytwórni 

Sowkino w Moskwii" f • H U 1 1 V H I 1 U I I I I & H I w latach 1534-1584 
Potężny d r a m a t przedstawia jący ówczesne p r a w a życ iowe w 1 2 wie lk ich aktach. K r w a w e zabaW! 

Cara I w a n a G r o ź n e g o ! Z m y s ł o w e intrygi podstępne j carycy! Ciężka n iedola poddanych!j G 0 T Q C 6 (Ifi 1)3ty 

-:: Obraz powyższy uznany jest, jako największe arcydzieło filmowe doby
 ob**4 Przywykliśmy sądzić, że na 

duzi 
Przecudne obrazy średniowiecznej Rosji. 

W a i d e m a r a s o po l i tyce L i t w y . 
Ciekawy wywiad duńskiego dziennikarza. 

Tjtraffsk, 30. 1. — Wybitny dziennikarz duński 
dr. Bocgliolm, który dłuższy czas przebywał na 
Litwie, zamieszcza w ostatnim numerze „BaJtlschc 
Presse" nowy artykuł, w którym przedstawia 
treść swoich rozmów, prowadzonych na temat 
sprawy wileńskiej i stosunków polsko - litewskich 
z prezydentem republiki litewskiej Smetoną, pre
mierem Waldemarasein oraz przywódcami opo
zycji 

Po przytoczeniu zapatrywań prof. Herbaczew-
sklego na stosunki polsko - litewskie dr. Boegholm 
przystępuje do przedstawienia swej rozmowy, ja
ką miał z premierem Waldcmarasem. 

ITtDtRACJA Z POLSKĄ. 
Na pytanie, czy prcmjcr Waidemaras gotów-

fiyfby przyjąć" awcntualnc .polskie propozycje co 
do federacji za punkt wyjścia do uregulowania 
kwestji wileńskie), prcmjcr litewski odpowiedz!;;!, 
że rząd litewski dotychczas 

nic otrzymał łaltiei propozycji 
I żc właściwie od tego nalcżalohy zacząć. Odpo
wiedź tę, zdaniem p. Boegliolrna, można uważać 

za zaproszenie. 

PRZECIW LNJł CELNEJ Z NIEAICAMI. 
Wskazując na pogłoski w sprawie 

im|l celnej riemlccko-litcwsklcl. 
f iemjcr Waidemaras zaprzeczył im stanowczo i 
oświadczył, żc Litwie jako państwu małemu, unja 
taka groziłaby tem samem, czem groziłaby j : j fe
deracja z Polską. 

ZNOWU WILNO. 
Dr. Bocgliolm poruszył następnie sprawę wikn 

słtą. na co p. Waidemaras oświadczył: Sprawa wi
leńska decyduje o całej polityce litewskiej. Rozu
miemy, żc nienormalne stosunki, panujące pomię

dzy Litwą a Polską, zagrażają nietylko obu tym 
państwom, ale także pokojowi na wschodzie Euro
py. Bez ostatecznego uregulowania tej kwestji i » 
kój w Europie wschodniej nie może być zapew
niony. Nawiązując do poruszonego swego czasu 
przez ministra belgijskiego Hymamsa projektu ko i -
federacji polsko-litewskiej na wzór umji austria
cko-węgierskiej, premier Wałdemaras zaznaczył, 
iż projekt ten uważa za niemożliwy, gdyż przy
niósłby on 

supremację Polski. 

SOJUSZ DEFENZYWNY Z POLSKA. 
Na pytanie dr. Bocghohrta, czy prcmjcr Waide

maras przyjąłby ewentualną propozycję polską w 
sprawie zawarcia sojuszu defenzywnego w zwląr, 
Jvu z uregulowaniem sporu polsko-litewskiego o 
Wflno, premjer litewski odpowiedział: W srtin-wSc 
> ojuszu defenzywnego mógłbym sic wv>?o\yttcdzie£ 
tylko w tym wypadku, gdybym otmni i t ł ściśle o-
krcślouc propozycje. W sprawie tej istnieje tyle 
kwestyj nierozwiązanych, których uregulowanie 
jednak mogłoby wpłynąć na całkowitą zmianę s-ta 
nowiska I l twv w tej sprawie. Co się tyczy fede
racji, to prcmjcr Waidemaras u\> ; ro . żc pomyślny 
moment dla poruszenia tego zagadnienia już rnmął. 

NEUTRALIZACJA. 

Omówiwszy następnie dążenie rządu litewskie 
go do zneutralizowania L i twy na wzór Be! ; j ; . 
premjor Waidemaras przedstawił stanowisko L i 
twy w sprawie idei sojuszu bałtyckiego, oświad
czając, żc państwa liałtyckic mają wspólne inte
resy i państwom tym grożą jednakowe niebezpie
czeństwa. Nie należy tylko zapominać o jednein', 
a mianowicie, że Litwie grozi nieistniejące ani d'..i 
Łotwy, ani dla Estonii nlebezpeczeństwo pol
skie. (?) 

0 ^ TŁ, JF W°% Z Ji uz l f t o g o d u n l e 8.15 w . 

w Y k l \ Wielki nowy program! 
Al . Kościuszki Nr. 7 3 . 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

t— Na konferencji odbytej w urzędzie woje
wódzkim między przedstawicielami Magistratu, 
łódzkich tramwajów miejskich 1 kolejek dojazdo
wych pod przewodnictwem delegata Ministerstwa 
Komunikacji powzięto następujące rezolucje: 

1) Dyrekcja Ł. K. D. wprowadzi specjalne po-
itiągi. kursujące w granicach miasta co 5 do 10 
minut. 

2) Zostaną wprowadzone miesięczne i zwyczaj 
ne bilety korespondencyjne, upoważniające do ja
zdy na obu tramwajach. 

3) Cena za te bilety nie może przekraczać ce
ny biletu korespondencyjnego w mieście, t j . 25 
\ ioszy. 

Dyrekcje najdalej do dnia 1 kwietnia przedłożą 
odpowiednim władzom konkretnie wnioski. 

(—) Tow. Akc. Zl- Zakł. Scheiblera w Łodzi 
Wypłaciło roootnikom, którzy wykazali specjalną 
wydajność pracy w roku 1928 specjalne premie 
pieniężne; 

Premjami w kwocie zł. 100 nagrodzeni zos*ali 
zastępujący podmajstrzy, którzy w roku 1927 wy-
prodnkowali najwięcej materjalu: B. Leśniewski, 
I ' Erank, St. Wencel, L. Binder, A Tabaka, J. 
Antczak. F. Brzeziński, A. Krauze, J. Schliwe 

Premie w kwocie uli 75 otrzymali podmajstrzy 
M. Baraniecki. A. Szkoda, W. Jelinek, P. Dratwa 
i A. FotwarśkL Poz.itę.n premiowani zostali sa 
wyJajncść pracy następujący robotnicy H. Hc-
mtscli. A. Machnik, I. Jeske, W. Zybert, H. Urba
nowicz. ,M. Łaźno, J. Kazimierczak, A. Osiecka, 
M. Górska, L. Rusinkiewicz, J. Król, H. Grzesz-
k i tw i :z , A Baranowska, K. Piotrkowska, A. No
wakowska, M. Glei:h.?r, M. Hcnig, B. Szczecińska 
i K. Gorzkiewicz. 

Wymienieni robotnicy otrzymali premie w 
kwocie zł. 50 Za najmniejsze zużycie materiałów 
technicznych przy wyrobie towarów w roku 1927 
prc->i je po 50 zł. otrzymali podmajstrzy: 

L Boike, Józef Grosman, B. Kęszycki, W . Ję
li::':!* Karol Jankowski, Napoleon Kozma i Leon 
Binder. 

(—) Zmarły pisarz hiszpański Blasco Ibanez 
Wypowiedział w testamencie życzenie, by go nie 
pochowano w oj;zyźnie, póki trwają rządy dykta
tury, 

18 at rakcj i europejskich. 

(—-) Ostatni dziennik personalny M. S. ,Woisk. 
r-rzynosi awans 143 majorów na podpułkowników 
1 przeniesienie na emeryturę 156 oficerów. 

(—) U zbiegu ulic Żeromskiego i Podleśnej 
miała wczoral miejsce katastrofa samochodowa. 
Najechany przez nieznanego szofera samochód 
przewrócił się i uległ strzaskaniu, zaś kierowca 
29-letni Henryk Woźnickl, zamieszkały przy ulicy 
Przędzalnianej 5ó odniósł ciężkie obrażenia ciała. 
Sprawca zhii-fl. 

(—) Przy ulicy Dolnej na Bałutach zawalił się 
w nocy sufit na śpiącą rodzinę, składającą się z 
.•"fr-letniego Plnkusa Walda, jego żony Estery 1 
1-rocznego dziecka. Sąsiedzi wydobyl i ciężko ran 
nych z pod gruzów. 

(—) Uczeń jednego z gimnazjów łódzkich 17-
ietni Jerzy Trzaskowski popełnił z niewiadomych 
powodów samobójstwo w mieszkaniu przy ulicy 
Kopernika 34. 

TEATR MIEJSKI. 

Fenomenalna umowa. 
Amerykańska farsa, spokojna, dowcipna, po

zbawiona wszelkich (zdawałoby się niezbędnych 
w farsach francuskich) pieprzyków, a jednak ba
wiąca naprawdę i uspakajająca nerwy, skołatane 
cedziennemi troskami. Jest to prawdziwie po a-
rr.erykańsku zbudowana sztuka, tempo szalone, 
treść pełna sensacyj, nieoczekiwanych i niespo
dziewanych. 

Gra artystów stała na wysokości zadania. — 
Prawdziwą uciechę sprawił publiczności p. Szu
bert, który w roli „Czerwonego Billa'" dał tak 
wspaniały typ rzezimieszki, że wzbudzał kaska
dy śmiechu każdym swoim ruchem i słowem. 

Na uwagę zasługuje gra p. Łubieńskiej oraz 
pp. Brodniewicza, Tatarkiewicza 1 Kijowskiego. 

Całość rebi wrażenie mile i bawi doskonale. 
(oż). 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie

go (Piotrkowska 307), S. Hamburga 
(Główna 57). B. Głuchowskiego (Naruto
wicza 4), J. Sitkicwicza (Kopernika 26), A. 
Charemzy (Pomorska 10), A. Połaszą 
tPlac Kościelny 10). (p) 

śmiertelny cios nożem. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz 4 po poł. w parterowym drew 

ni i iaku, Oznaczonym numerem 39 przy ul. Grodzień
skiej na Szmulowiźme. rozegrał się ostatni akt 

kilkumiesięcznego sporu, 
powstałego na tle rrrieszkaniowc-m. 

Mieszkanie oznaczone nr. 1. złożone z poko
j u i k u c h n i , z a j m o w a ł a właścicielka d o m a , Katarzy 
na Ryl, z synem Aleksandrem. 

Przed kilku mdeslącatmi kuchenkę odnajął 32-
letni Mieczysław Matokański, urzędnik magistrac
ki . Mieszkanko miało ty lko jedno wyjśoie przez 
kuchnie. Na tem tle powstawały między Rylem któ 
ty przechodzi! często przez kuchnię i Matokauskitn 

gorące sprzeczki. 
Wczoraj p o południu do Maitokańskiego przy

szła w odwiedziny narzeczona. W trakcie wizyty 
R y l kilkakrotnie przechodził przez kuchnię, co try 
tbwało sublokatora. 

Wreszcie rozdrażniony Matokański w i d ' / ą c . Iż 
R y l w dalszym ciągu kręci sie złośliwie po kuchni, 
w s t a ł z krzesła, wszedł do pokoju R y l ó w i odez
wał się-
• , ~ T Przepraszam, pan będzie łaskaw nie kręcić 
:ię p o kuchni.' 

Ostatnie słowo uwtlezlo m u w k r t a n i . R o z w ś c i a 

czony uwagą Ryl zarwał się z krzesła zupełnie 

Trup z obcięta głowa 
w lesie p a ń s t w o w y m . 

Z Białegostoku donoszą: 
W lesie państwowym w pobliżu wsi Łaźniska 

•w pow. sokolskim zamordowany został w okrut
ny sposób 24-lotni Antoni Bmiljanowicz. Zbrod-

z królami 
ekranu 

Wybory do n o w e j rady mie jsk ie j 

odbędą się w dniu 15-ym kwietnia. 

z"m narzeka sie tylko we Fr 
I Obecnie rzecz ta sic zmieniła 
f : rozlegają się już alarmistyes 

. że kraj wymiera. 
Utyskiwania te nie są pozbaw 

[*y. bo popiera je statystyk 
spada z roku na rok, z mi 

niespodziewanie • z całym rozmachem wbll *S:ąc, a norma urodzeń jest j 
stującemu sublokatorowi w pierś 1 w e Francji. Pięćdziesiąt lat I 

długi wyostrzony nóż kuchenny. Rodzonych dzieci wynosiła 
Trzymając się prawą ręką za zranione * ' c Obecnie wynosi już tylko 

Matokański cofnął'się od drzwi I usiadł na' "ożnita pomiędzy Anglją < 
Krwi He było widać. Narzeczona sądził* 'ega t y l k o na tem, ŻC podczas S 

tylko uderzono. Nagle raniony osłabł, os u"alarmistom udało sie 
w ty l na pośsłel. z głębokiej rany buchnę!*1 zaniepokoić całe społeczeńi 
•zalewając poduszki, kołdrę i podłogę. 'e->ztą tylko teoretycznie), tak 

— Zawołaj policję. Pogotowie — jęknął* [ Martrueritto, przemawiający 
głosem ranny. :*eniem potomstwa należy dc 

Zrozpaczona dziewczyna wybiegła na ' fatków, w pierwszej nco-mal 
zaalarmowała posterunek policyjny. s'ada licznych żarliwych z w t 

Przybyły na miejsce zbrodni lekarz Pol* "j&lentowanych płomiennych 
stwierdził śmierć, r,>w. 

l-owstatą s k u t k i e m wylewu wewnętrznego I Nowj adherenci starego Maiit 
wu krwi ^zystkiem kwestionują sam; 

Zrozpaczona narzeczona na widok aconW alarmistÓW. Miarodajny W£ 
eliancgo, dostała wstrząsu nerwowego. W j e s t j . ^ z m r j i , c j S Z i e n i Ja SJe l 
bredzić Zabrała ją rodzina do domu. ptnicli latach, lecz fakt 

Sprawca mordu uciekł z w i ę k s z e n i a sie ludnośi 
Policja aresztowała początkowo przecj Przestrzeni całego wieku. A 

l-odobticgo z wyglądu do Aleksandra Ry la . ' ?tn k r y t t r j u m n/Jema powodu c 
legitymowaniu zwolniono go z aresztu. s t a r a n i e . \ V początku 19-gO ' 

Specjalnie delegowani wywiadowcy P * 1 * liczyła 11 mil j o n ó w ludzi, w 
mordercy. mii wynosiła już 36 mlfljanÓY 

' Pomimo wybuchu wojny, 
'0'ięfa mil jony ofiar, liczba 
w wynos i 4 4 mil jony. Tym 

uważać raczej należy 
za krajj przeludniony, 

Którym zmnkjszoniue mieszka 
^cznością bo ich nadmilar j 

l P rzyczyną olbrzymiego be: 
I^zliwego kryzysu gospodar 
H b y w i e c ostatnio ludność 
) aL-- 'a. kraj przeżywałby 
f^frofc — ludzifenntiieiraiiby i 

tem .małe rodztiny wog 
iejsze n i i duże. W małych 

a łatwiej dbać o zdrowie 
dzieci, można je, gdy pic 

fcrządzić. Nawet pod y/zglą. 
\> życia a zatem pod kąter 

ludności, mała rodtóilna je 
bowiem nie wie, że u rodlz 

Ch 10 i. więcej dzieci 
tylko polowa 

a do wieku dojrzalszego. 
fi skraca także życie rodizifc 
Niemroej donosły Jest czym 
' fzeba sie zasttnawiiać, czy 
•'odki do ich utrzymania, do 
należytego wychowania i ( 
W im potem w wdeku dojrzat 
zarobkowodarwczej. Liczi! 

? obywatela, zwłaszcza C7ł PeRo skazane jest na zapełni 
szpitali I więzień, 

'deałem rodziców, według t 
P̂ w jest tedy system jedneg< 

rozebrał go do naga 
i odciął mu głowę. 

Jak ujawniło śledztwo mordu teso dc 
s z k a i T c c w s i p T Ż n i S ł k i Rol<*sl iu/ Knn, 

Największe arcydzieło amerykańskie 

UCZCIWI HUITAJEI 
M n . loi Telegen i Oiive l o l 

Najbl i is ia premjerą kina „ C Z A R Y " 

Z PABJANIC. 

Z Pabianic donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu rady przybocznej pre

zydent m. Pabianic odczytał reskrypt Urzędu Wo 
jewódzklego w sprawie rozwiązania rady miej
skie! 1 wyznaczenia 

nowych wyborów. 
Umotywowanie rozwiązania rady miejskiej jest 

następujące: zaniedbanie swego obowiązku kon
troli nad działalnością magistratu, dopuszczania 
przez to do poważnych przekroczeń budżetowych, 
nadmiernych wydatków na diety i koszty podró
ży członków zarządu miejskiego oraz na cele re
prezentacyjne, wreszcie do licznych nieprawidło
wości w zakresie robót publicznych, stwarzają
cych obszerne pole 

do nadużyć. 
Lustracja gospodarki gminnej m. Pabianic prze 

prowadzona wskutek zarządzenia wojewody łódz
kiego, stwierdziła, że rada miejska nie ustanowiła 

Dzień trium 
fiMlody aktor Zaduwajski m 

zasad zarządu i sposobu użytkowania tĄ L E B I E D I E W . 
gminnego, wskutek czego gospodarka w t«i 
dżinie prowadzona była 

chaotycznie 
I ze szkodą dla interesów miasta. 

Wobec rozwiązania rady miejskiej z» 
U r z a d Wojewódzki wyżej wspomnianym re ł ^n i cą . Sześć lat nic o nici i 
urn przeprowadzenie nowych wyborów, " t n ! 0 - niespodziewanie otrzyn 
wiając Jako dzień zarządzenia wyborów L p r z e s y ł k o . 

12 marca r. b. L n a c z c c bV"ło palto i pilśni. 
_ ", , , . . w- Palto najmodniejsze: wasi 
Termtn ten zos tal ustalony z uwag i n » i r o k i e w ramionach i z patl 

wyborczy do Sejmu i Senatu. Od dma t**kpusz m i a , s z e r o k i e rondo z 
.,y być obliczone wszelk.e terminy ^^tym przodem. Jednem s! 

same zaś ^ 

.Kiedy Zaduwajski włożył 
, . . . . . Fzy i zbliżył sie do zakurzor 
15 kwietnia t?ni c m ia ł z podziwu. Zunełni< 

ezącego roku. fc^ w i d u j e s j c w k j n a c h > 

•v regulaminie wyborczym, 
winny się odbyć w dniu 36-ym od tego drd*j 
w dniu 

Nowy kierownik trzech wydziałów. 
Po zawieszen iu w czynnościach s łużbowych Gallusa. 

Z Pabjanis donoszą: 
W związku z zawieszeniem w czynnościach P-

Gallusa, wyłoniła się sprawa obsadzenia pozo
stałego po nim stanowiska. Prezydent Gacki na o-
statnicm posiedzeniu Rady Przybocznej zapropo
nował iako kandydata członka Rady Przybocznej 

p. Szełera. 
Kandydaturę tę jednomyślnie poparto, 

czego p. Szefer propozycję przyjął. , 
P. Sz;fer obejmuje referaty: łospodar^ljf 

światowy i sanitarno-szpitatay. ii 

zaduwajski ucieszył sie. 
1 ^ - No, dobrze, — pomyślą 
*z udawać będa cudzozie 
^ł na ulicę i. napawając sie 
,-^Ojrzeniami przechodniów. 
e kroki na ul. Twerska. 
t'apomniał. jakby za dotknii 
L^iejskiej różdżki, o kłótni, ja 
"'•"ze w związku z nieprzedłu: 
Ł

ctem, o niezapłaconym racht 
p . o całem szarem cudzieni 

file:///ioszy
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l e p s z e 

dużo czy mato dzieci ? 
Gorące debaty nad kwestia potomstwa w Anglii i Ameryce. 

^Przywykliśmy sądzić, że na redukcję 
" n ; m narzeka się tylko we Francji, 

obecnie rzecz ta s*ę zmieniła. 1 w An-
j | rozlegają się już alarmistyczne wola-

że kraj wymiera. 
Łu • u v a n ^ a t e ™ e s ą Pozbawione pod 
frj> bo popiera je statystyka. Liczba 

s p a ^ a z roku na rok, z miesiąca na 
z całym rozmachem wWiesiąc. a norma urodzeń jest już niższa 

We Francji. Pięćdziesiąt lat temu licz-
irodzonych dzieoi wynosiła 36 na ty-

wynosi już tylko 17. 
wnica pomiędzy Anglją a Francją 

e8a tylko na tern, że podczas gdy w dru 

Dżem. 
W ANIE 
sublokatorowi w pierś 
ługi wyostrzony nóż kuchenny, 
ijąc się prawą ręką za zranione "ł^ Obecnie 
i cofnął' sie od dnzwi I ustadł o* 
c było widać. Narzeczona sądził* 
zono. Nagle raniony osłabł, a'armistom udało Sie 
lo.śiicl. 7. głębokiej rany buchnęW 
poduszki, kołdrę I podłogę. 

ga dzieci. Obawa, że śmierć może pochło
nąć potomstwo, jest naogół płonna. Ra
zem z uszczup len iem r o d z i n 

zmnieszyła się śmiertelność 
śród dzieci. Wskutek staranniejszego wy

chowania, tudzież urządzeń tógjenaicznych 
o które dba państwo lub gmina, obecnie 
w Anglji umiera o 20 procent mniej dzie
ci, niż to było nawet 25 lat temu. O daw
niejszych czasach niema już co mówić. 

Jest sposób.. . 

miiii zwolniono go z aresztu, 
nic delegowani wywiadowcy 

głowa 

zaniepokoić całe społeczeństwo 
A l ' » « t ą t v ! k o t e o r e t y c z n i e ) , t ak , że Wik-

ołai policję, Pogotowte - j ę k n ą ł M a r g i K T i t t e , p r z e m a w i a j ą c y za o g r a -
n n y - , i^niem p o t o m s t w a n a l e ż y do r z a d k i c h 
: 7 r m * dziewczyna wybiegła na «Wików, w p i e r w s z e j nco -ma l tuz janŁzm 
ala posterunek policyjny. s*da l i c z n y c h ż a r l i w y c h z w o l e n n i k ó w 
ly na miejsce zbrodni lekarz Po* "puen towanych Płomiennych p r o p a g a -

stwlerdzlł śmierć, r % . 
Autkiem wylewu wewnętrznego I' N0\yj adherenci starego Maitusa prze-

Rysikiem kwestionują samą statysty 
:zona narzeczona na widok a s « l Marmistów. Miarodajny według nich 
Instnla wstrząsu nerwowego. Z f jest fakt zmniejszenia się urodzin w 
.brała ją rodzina do domu. fctnich l a t ach , lecz f a k t 
a mordu uciekł zwiększenia się ludności 
aresztowała początkowo przecj Przestrzeni c a ł e g o w i e k u . A p r z y ta-
7. wyclądu do Aleksandra Ryla. P JjBkryttrjum niema powodu do obaw o 

_jj granie. W początku 19-go wieku An-
^ "czyta 11 milionów l udz i , w r o k u 1911 
Wść w y n o s i ł a już 36 mi i l j onów, os ta tn i o 
i / Pomimo w y b u c h u w o j n y , która po
j ę ł a miljony ofiar, liczba mieszkań-
7..wynosi 44 miljony. Tym sposobem 
*'W uważać raczej należy 
, za kraj przeludniony, 

fo5"rvm zmniejszenie mieszkańców jest 
L Ccznością, b j ich nadmilar jest g l ó w -

r | Przyczyną olbrzymiego bezrobocia i 
.J^zliwego kryzysu gospodarczego. — 
L V V w i e c os ta tn io ludność sie n ic 
L i z a ł a , k r a j p r z e ż y w a ł b y formalną 
%n^tofe — ludzie-amietralilby na ulicach., 

za tern małe rodziny wogóle są ko
ić jsze riłz duże. W małych rodzinach 

a łatwiej dbać o zdrowie i w y o h o -
pvie dz iec i , można je, g d y pedrosną, le-

Urządzić. Nawet pod względem dłuż-
ĘSf> życia a zatem pod kątem powiek-

'•Jia ludności, mała rodzina jest plusem. 
f. bowiem nie wi ic, że u rodziców, ma-
fCh 10 i. więcej dzileoi 

tylko polowa 
J£wa do wieku dojrzalszego. A śmierć 
|?JJ skraca także życie rodizitów. 

Ciemniej don'osły jest czynnik moral-
Jrzeba się zastanawiać, czy się posia-
Fodki do ich utrzymania, do udzielenia 

eżytego wychowania i do zapew-
śm potem w wieku dojrzalszym, pro 

zarobkowodawczej. Liczne potom-
£ obywatela, zwłaszcza człowieka u
F

e

Ro skazane jest na zapełnianie 
szpitali i więzień. 

J^a łem rodziców, według tych teore-
r*w. jest tedy system jednego lub dwój 

rym. 
rozebrał go do naga 

u głowę. 
wulto śledztwo mordu ti 
jysi Laźniska, Bolesław 

o do 
Kon< 

Pan 
Pan 
Pan 

| . M n j e tam żaden z wierzycieli nie urządza awantur. 
I I : — jak pan to robi? 
I : — Kupiłem sobie trumnę i gdy odwiedza mnie wierzy

ciel, kładą się do niej i udaję nieboszczyka. Musi 
przecież uszanować majestat śmierci. 

Niema to Jak siedzieć w ciemnej loży 
i patrzeć na srebrny e k r a n . 

merykańskie 

JUM! 
era kina „ C Z A R Y " 

mie jsk ie j 

fm kwietnia. 
zadu i sposobu użytkowania i*1 

wskutek czego gospodarka w tel 
wadzona była 

chaotycznie 
ą dla interesów miasta, 

rozwiązania rady miejskiej » 
ijcwódzki wyżej wspomnianym r 
powadzenie nowych wyborów, 
o dzień zarządzenia wyborów 

12 marca r. b. 
t'jn został ustalony z uwagi n» 
do Sejmu I Senatu. Od dnia teg". 

bliczone wszelkie terminy przew* 
ninie wyborczym, same zaś 
odbyć w dniu 36-ym od tego d 

Nieraz daje się słyszeć zdanie, że uni
ka się częstego chodzenia do kina z oba
wy zmęczenia oczu. 

Otóż znana powaga lekarska, dr. John 
I3alley z Filadelfii jest wręcz przeciwnego 
zdania, dowodzi bowiem, że obrazy oglą
dane na ekranie nictylko. że nie wywołu
ją zmęczenia oczu. ale sa idealnem ćwi
czeniem mięśni oczu, a refleksja optyczna, 
którą odbieramy, jest niemal zbawienną 
dla oczu Jest to pewnik, oparty na dobrze 
znanej zasadzie optycznej. 

Bardzo często — powiada dr. Batlcy — 
słyszę od swych pacjentów, że oglądanie 
obrazów na ekranie sprowadza silne zmę
czenie oczu. Twierdzę stanowczo, że to 
tylko na skutek wyobraźni, ludzie ci bo
wiem wmawiają w siebie, iż w ciemnej sa 
li mają nieustannie utkwiony wzrok w o-
fwietlony obraz. Otóż w rzeczywistości 
dzieje się inaczej i oczy nie są bynajmniej 
utkwione nicrucliomie. lecz przeciwnie, 
są w ciągłym bezwiednym ruchu, śledzą 
za ruchem obrazu na ekranie, wywołując 
tern samem idealne ćwiczenie mięśni oka, 

co uważam za środek znakomity dla 
wzmocnienia oczu. 

Siedząc w ciemnej sali przed oświetlo
nym ekranem, spróbujmy na chwilę od
wrócić się a zauważymy wówczas, że 
snop padający światła bynajmniej nie kon
centruje się w jednym punkcie, lecz rozpa 
da się na niezliczoną ilość promieni. Otóż 
te promienie posuwają sie na obrazie, a 
nasze oczy bezwiednie czynią to samo, 
powodując ćwiczenie optyczne, nic zaś 
męczące skoncentrowanie wzroku, jak 
nam się zdawało. Weźmy jeszcze pod u-
wagę, że owa gimnastyka wzrokowa od
bywa sie w idealnych warunkach, miano 
wicie przy 

ogólnym wypoczynku ciała, 
przy dźwiękach dobrej i dobrane! muzyki. 
Jednem słowem w atmosferze, która do
słownie daje nam chwile zapomnieni? 
trosk życiowych i stanowi najlepsze le
karstwo dla starganych nerwów. Mnie o-
sobiście — mówi dr. Batley — kino dało 
dużo wypoczynlfli i przyjemności, więc za 
lecam je wszystkim gorliwie. 

W ubiegłem stuleciu 'dzieci 
umierały jak muchy. 

Wreszcie, powiadają neo-maltuzjamiiś-
c'\ przypuśćmy nawet, że ludność sie 
zmniejsza lecz wszak lepiej mieć ludność 
nielczną, ale zdrowszą, szlachetniejszą : 
inteligentniejszą, niż licznych obywateli 
chorych : ciemnych i zbrodniczych. Na ar
gument zaś alarmistów, że zmniejszeń ;c 
ludności grozi Anglji pod względem mili
tarnym, ze strony narodów płodnych, od
powiada się. że według statystyki spadek 
ten począwszy od 1876 r. odbywa sie w 
całej Europie. 

Nadto w nowoczesnych wojnach roz
strzyga o zwycięstwie nie tyle liczna ar-
mja ile doskonałe uzbrojenie, 

celowe wynalazki, 
a te są tylko udziałem państw bogatych, 
czyli małodzietnych. 

Taka opinja dominuje w Anglji. Inaczej 
w Ameryce. Tak wielkie wrażenie spra
wi ł prof. Elswort Hontington swoiem stu-
djum naukowem, przemawiajacem stanów 
czo za licznem potomstwem. 
Dzieciofilski uczony nie teoretyzuje, lecz 
komunikuje suche fakty, oparte na obser
wacji i statystyce. Ludzie o niepospoli
tych zdolnościach wzrastają — jego zda
niem — tylko wśród rodzin dużych, nigdy 
wśród małych. Zbadał on życie i zdolnoś
ci 700 byłych studentów i doszedł do cie
kawych wyników. Stwierdził, naprzyk-
ład, że studenci, którzy sa w domu oto
czeni licznem rodzeństwem. 

mają mądrzejsze słowy, 
są zdolniejsi i energiczniejsi niż studenci 
wychowani w małych rodzinach. Dzieci 
dużych rodzin mają większe powodzenie 
w życiu. Niedole na tern. Niemal wszyscy 
działacze, wyróżniający sie na jakiem-
kolwiek polu życia, pochodzą z rodzin o-
barczonych mnóstwem dzieci. 

Wślad za tą obserwacją praktyczną i-
dzie teorja. Obrońcy licznych rodzin przy 
taczają także argumenty za swą tezą. 
Wśród licznego rodzeństwa dziecko wzra 
sta normalniej, naturalniej, a zatem lepiej 
Takie dziecko żyje w swym 

światku dziecięcym 
swobodnie i niewymuszenie jak ptaszyna 
w lesie, nie podlegając wpływowi doros
łych, których zbyt czuła opieka jest nie
raz dla dziecka podobna do opieki dozór 
cy więziennego. Dziecko z duźei rodziny 
wzrasta także samodzielniej, wstaje wcze 
śniej na nogi o własnych siłach. Rodzice 
licznego potomostwa nie sa sentymentalni 
nie mając do tego ani czasu ani chęci. Nie 
przestrasza ich nigdy widmo samotności 
w razie śmierci jedynego potomka, a prze 
to swych dzieci nie rozpieszczała, 
nie nakłaniają do przesadnej ostrożności, 
nie łamiąc w ten sposób w młodem poko
leniu hartu ciała i duszy. 

Jakże inaczej jest przy systemie ..jedy
naków" i „jedynaczek". Dziecko takie ro
dnie bez dziecięcych radości i zaintereso
wań. Nie ma ono towarzyszy, lecz jedy
nie nauczycieli, kierowników, przewód-
ców oraz przeczulonych ojca i matkę, któ 
rzy je ciągle pieszczą i psuia. To są dzieci 
bez dzieciństwa. Broń nas Boże — konklu 
duje profesor.amerykański — od propono 
wanej kontroli nad potomstwem. 

Te sprzeczne poglądy wypowiadane w 
dwóch krajach anglosaskich uwarunkowa 
ne sa odmiennością warunków ekonomicz 
nych. 

lEBIEDIEW. 

Dzień triumfu. 
*lłody aktor Zaduwajski miał ciotkę 
anicą. Sześć lat nic o niej nie słyszał 

^ le , niespodziewanie otrzymał od niej 
*'{cą przesyłkę.' 
W paczce było palto i pilśniowy kape-

Palto najmodniejsze: wąskie w talji, 
*okie w ramionach i z patka w tyle, 
klusz miał szerokie rondo z elegancko 
Ctym przodem. Jednem słowem — 
te rzeczy. 

JvJedv Zaduwajski włoży? przysłane 
f^Zy i zbliżył się do zakurzonego lustra 
oniemiał z podziwu. Zupełnie taki sam, 
!£go widuje sie w kinach, 
zaduwajski ucieszył sie. 

No, dobrze, — pomyślał sobie — 
Pz udawać będą cudzoziemca. Wy-
" ł na ulicę i. napawając sie zazdrosne 
i soojrzeniami przechodniów, skierował 
p kroki na ul. Twerska. 

p. S7elera. i^apomniał. jakby za dotknięciem cza-
laturę tę jednomyślnie poparto. TfeiejskieJ różdżki, o kłótni, jaku miał w 
Szefer propozycję przyjął. l t r 2 e w z w j ą z i a , z nieprzedłużonym kon 

er obejmuje referaty: » o s p o d a f C » t e m q n i e z a p , a c o n y m r a c h u n k u z a t e -
* i- o calem szarem cudziennem życiu. 

15 kwietnia 
roku. 

wydziałów. 
służbowych Gal lusa. 

Pewnym krokiem wstąpił do sklepu 
bielizny. Właściciel i dwóch subiektów 
rzucili się mu na spotkanie. Jakiś obrażo
ny klient, pozostawiony sam. plunął tylko 
ze złością i wyszedł. Centralnym punk
tem uwag właściciela, subiektów i trzech 
klientek był elegancki cudzoziemiec. \ 

— Kołnierzy! jest? — zapytał jakby od 
niechcenia Zaduwajski. 

W tejże chwili góra śnieżnobiałych koł 
nierzy leżała na ladzie. Nawet z sąsied
niego pokoju wyszła właścicielka z pudeł 
kiem kołnierzyków w reku. ' 

Zaduwajski długo oglądał kołnierzyki 
ze wszystkich stron. Siedem Dar oczu 
chciwie, spoglądało na niego. 

— Ne! — powiedział on wkońcu — 
Ne tobsze kołnieszy! Europa ne noszą' 
Jest druga końca ostra? 

Ostatniego zdania nie zrozumiał na
wet sam Zaduwajski. Ale właściciel na
tychmiast odrzekł łamanym językiem, by 
być bardziej zrozumiałym. 

— Giełd nima! Pieniądza nima! Bied
na krają! 

Zaduwajski wyszedł na ulice. Spacero 
wał po mieście cały dzień. Bvł wszędzie, 
we wszystkich sklepach. A wieczorem 
znudziło mu się już to wszystko i zaprag

nął pojechać do domu. Wsiadł w tramwaj. 
W tramwaju zjawienie sie jego zro

biło tę samą furorę. Cały wagon przyjął 
gorący udział w kupnie biletu. 

— Acht pfennig! — krzyczał jakiś stu
dent, dumny, iż zna niemiecki język. Inni, 
mniej wykształceni, poprostu starali się 
objaśnić mu na migi. 

I nagle ta atmosfera przyjacielskiego 
międzynarodowego kontaktu została w 
brutalny sposób przerwana. Wesoły ak
tor Butyłkin uderzył Zaduwajskiego w ra 
mię. 

— W a ń k l i — krzyknął śmiejąc się, — 
czegoś się tak wystroił? 

W wagonie zrobiło sie odrazu cicho. 
I nawet konduktorka stanęła nieruchomo 
z resztą w rece. 

— Ne rozumi ruski! — wybełkotał Za
duwajski pobladłemi wargami. 

Natychmiast wszczęli wszyscy inter
wencie. 

— Co za skandal! — wołali iedni. — 
Nie widzicie, że omyliliście sie. Też inte
ligent. 

— Wstyd! — wołali drudzy. — Co on 
teraz opowie u siebie w Niemczech. Przy 
iechał do nas z wizytą, a tu go zaczepiają 
i obrażaia. 

Butyłkin siedział jak ogłuszony. Nie 
miał najmniejszych wątpliwości, że cudze 
ziemiec — to Wańka Zaduwajski. Tem-
bardziei, że poznawał swe własne spod
nie, które pożyczył mu w ubiegłym tygoc1 

niu. 
I nagle genjalna myśl wpadła mu do 

głowy. Znał on świetnie swego kolegę I 
wiedział, iak go uderzyć w słaba stronę 

— Dobry towar — powiedział jakby 
do siebie — dotykając palta Zaduwajskie
go. — Me prędko się rozsypie. Zawier? 
bowiem 90 procent papieru. 

— Kłamiesz — wrzasną cudzoziemiec 
świetnym rosyjskim językiem. — Towat 
pierwszorzędny. Nie papier, lecz czyst' 
weł... 

I tu urwał. Ale już było późno. 
— Chuligan' — krzyknął gruby oby 

v/atel. 
Natychmiast stek przekleństw rozleg* 

się w wagonie. Wszyscy krzyczeli i dc 
nerwowaii sie. Zaduwajski nisko chylaf 
głowę szedł szybko ku wyjściu. 

A kiedy schodził ze stopni, iakiś chło 
piec kopnął ..cudzoziemca" w tvł. 

Tak skończył się przepiękny dzień Za 
duwajskiefo. 
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Wierna służba w grobie swego pana. 
Obyczaje barbarzyńskie ludów starożytnych. 

NR. 

Syn l o r d a na b e z d r o ż a c h zbrodn i 
Nr. 25 

Poszukiwania dokonane w ostatnich 
tygodniach w okolicach grobu królewskie 
KO w Ur rzucają wiele światła na obycza
je narodów sumeryjskich żyjących w 
czwartem tysiącleci1!! przed nasza era. 

Wydobyto po kolei następujące przed
mioty: 

harfę 
o szesnastu strunach którą zrekonstruo
wano przy pomocy kluczy oraz odditsków 
pozostawionych przez brakujące części z 
drzewa, wózek, zaprzężony w dwa osły, 
szkielety dwóch poganiaczy i jednego nie
wolnika leżącego przy głowach zwierząt 
poświęconych w ofierze przypuszczalnie 
lównocześnie, wreszcie kości ludzkie w 
dużej ilości, symetrycznie rozłożone, któ
re najprawdopodobniej należą do 

KOBIET z haremu. 
Wysłanych na tamten świat, aby nadal siu 
żyłv swemu zmarłemu panu. 

Srebrne i złote naczyniia, ozdoby z ru
dy żelaznej z lapis-Iazuli i z macicy perło
wej, głowy lwa i lamparta ze złota I sre
bra, piłę ze złota, które jcsit metalem naj
mniej się nadającym do wyrobu narzędzi 
tego rodzaju oraz różne inne przedmioty 
o wielkiej wartości dokumentalnej przez 
ich wykonanie i styl skłaniają do przypu
szczeń, iż cywilizacja ludów zamieszkują
cych Chaldcę w IV tysiącleciu przed na
szą erą była już dekadencka I sięgała 
prawdopodobnie o 

„Boski" miecz ze 
smoczego ogona. 

Tradycyjny ceremoniał 
koronacyjny. 

Cesarz japoński, Hirohito' małżonka je 
go i cały dwór zebrali sie przed kilku dnia 
mi. ubrani w najkosztowniejsze szaty z 
brokatu i jedwabiu, na ..placu czci" pałacu 
cesarskiego w Tokio, aby przodków rodu 
cesarskiego uroczyście zawiadomić o 

terminie koronaci! cesarza 
W dawniejszej stolicy państwa Kioto. 

Mikado Hirohito. 123-ci cesarz .laponji. 
wstąpił na tron ojców 25 grudnia 1926 r. 
Według tradycyj narodowych 12 miesię
cy przetrwać musiał w żałobie. Uroczysta 
zapowiedź na „placu czci" jest pierwszą 
z licznych ceremonij, poprzedzających 
właściwą koronację. Z insygniami koron-
iiemi. w które ubrany będzie młody wład
ca, związane są liczne przypowieści. Mię 
dzy insygniami znajduje sie ..boski" miecz 
stworzony przez syna bogini słońca z o-
gona smoka, dalej boskie klejnoty, zrobio 
I I E przez bogów z pyłu gwiaździstego i 
zesłane wprost z nieba władcom japoń
skim 

W związku z pierwsza ceremonją ko
sztownie ubrani posłowie udadzą sie do 
wszystkich grobów zmarłych mikadów, 
aby ogłosić datę koronacji. 

IV końcu KIK wieku zwal~ 
czano go 

jako wadę społeczną. 
Mało kto wie. skąd powstał ogólnie 

dzisiaj znany bilard. Według podania wy 
nalazcą gry w bilard ma być Anglik Bill 
Kew, który sie trudnił wypożyczaniem 
pieniędzy za fanty a wiec prowadził lom
bard. Codziennie wieczorem po zamknie 
ciu sklepu, bawił się na stole, pokrytym 
suknem. trzema kulami, 
które za dnia były Wywieszone nad 
drzwiami jako szyld. Do popychania uży
wał drewnianego łokcia, stad powstała nn 
zwa bilard od jego imienia Bill. angielskie 
go słowa „yard" co oznacza łokieć. Gra 
w bilard rychło sie rozpowszechniła, a na
wet przeszła u wielu osób w namiętność 
Np. Maria Stuart w r. 15S7 w przeddzień 
jej egzekucji pisała w liście skargę na 
swego dozorcę, niejakiego sir Arnyot Pau 
leta że kazał jej zabrać z sali 

stół bilardowy. 
We Francji rozpowszechnił bilard Ludwik 
XIV. W Polsce z początkiem XIX wieku 
mniej bvł rozpowszechniony, natomiast 
znacznie więcej przy końcu XIX wieku.W 
tvm t.> czasie nawet różne czasor>'sma wy 
stępowały z artykułami, zwalczając bi 
lard fako wade społeczna* 

sześć lub osiem 
wieków wstecz. 

Najclckawszem spostrzeżeniem jakie 
wynika z poczynionych wykopalisk w Ur 
jest to, iż w dawnej epoce sumeryjskiej 
.służebników, zwierzęta pociągowe oraz 
żony władcy pozbawiano życia, aby mu 
towarzyszyły w zaświatach i że przy wyż 
szym pod względem technicznym pozio
mie cywilizacji miń w Egipcie- współczes
nym, panowały w Mezopotamii 

obyczaje barbarzyńskie, 
gdy nad brzegami Nilu ofiary w ludziach 
były zniesione, a składano do grobów kró-
lewskch jedynie podobizny pozostałych 
przy życiu bliskich i niewolników wład
cy. 

Sensacyjna afera kryminalna. 
Niezwykła afera zaprząta obecnie l i 

my sły londyńczyków. MŁainowiicie syn lor 
da Adama Farveya został uwięztony 
wśród sensacyjnych okoliczności pod 

zarzutem kradzieży. 
Bliższe szczegóły tego skandalu, który 

rozszedł się szerokilem echem w całej An-
glji, są następujące: 

Od pewnego czasu starała sic policja 
londyńska wpaść na trop niebezpiecznego 
złodzieja, który grasował w największych 
magazynach jubilerskich stolicy i z nie
bywała zręcznością eskamotował bardzo 
cenne klejnoty i biżuterię. Dopiero w osrat 
nich dniach udało się pochwycić złoczyń
cę w osobie 

Opieka nul i 

Krateczki sądowe. 

Elegancki klient manicurzystki. 
Nieprawdopodobna historja z bruku łódzkiego. 

W niniejszych kra teczkach sądowych 
będzie mowa o miłości i mainiilcure, tu
dzież komplikacjach wynikłych z zesta
wienia tych dwu pojęć. 

Manicure — jakżeż to miło miieć pięk
nie oszlifowane, wycięte w kształt pólksię 
'zyca paznogcie, pozbawione skórki i po
wleczone warstwą różowego, laindrynka-
mi pachnącego lakieru „Oja". Zupełniiłc ima 
czej wygląda ręka o stararmiie pielęgno
wanych paznogotach. Obecmśe mamiicure 
rozpowszechni sie wśród wszystkich sie;' 
społecznych. Nietylko wykwimtna dama 
lecz i zwykła służąca, czy też robotnica 
fabryczna śpieszy w niedzielę do manicu
rzystki i poddaje operacji upiększającej 
swe palce, za których pazuogcflairni uzbie
rała się w ciągu tygodnia pracy gruba 
warstwa żałoby. 

1 nietylko kobiety, lecz i mężczyźni 
dbają dziś o to, by paznogcie fch rąk mia
ły wygląd różowych klejnotów. Każdy 
młodzieniec, idący na bal, czy na randkę 
musi mieć ślicznie wymaniicurawame paz
nogcie. Widziałem n/iieraz grubych świnio-
bójców o łapach ubabranych w posoce 
zwierzęcej, których paznogcile były wy-
szlifowanc i wylakierowane przez mani
cure. 

ELEGANCKI CHŁOPIEC, 
Są ludzie, którzy sic myją raz na ty

dzień, a paznogcie mają zawsze wymani-
curowaue. Zresztą rozumiem, że kobiety 
mogą. a nawet powiiurny dodawać piięknoś 
ci swym paznokietkom. Zawsze m4ej prze 
cież jest ucałować pachnącą bielutką rącz 
kę o pięciu ślicznie lśniących różowych 
półksiężycach. Poco jednak potrzebny "jest 
manicure mężczyznom? Czy mydło, no
życzki i dobra szczotka nie wystarczą? 

Gdyby nic manicure nie ściągnąłby na 
swą biedną głowę nieszczęścia Leoś Zel-
man. Gdyby nic manicure nile spotkałby 
nigdy tej. która zawładnęła jego sercem. 

Leoś był co sie zowie eleganckim 
chłopcem. Panienki za nim szalały. Za
wsze wykwintnie odziany wyświeżony, 
woniejący, nie opuszczał ani jednego dan
cingu, ani jednej maskarada Charlestono-
wał. jak młody bóg. Dbał nadzwyczajnie 
o swą powierzchowność, w pierwszym 
zaś rzędzie o paznogcie. 

Pewnego dnia pragnąc zrobić sobie mn 
ncure. wpadł do jednego z zakładów fryz
jerskich przy ulicy Piotrkowskiej Tu uj
rzał dzieweczkę cudna jak marzenie. Leoś 
oniemiał, serce zabiło mu w piersi tak 
szybko, szybko. Panienka kaizaiła mu u-
s!ąść przy stoliku, umieścić palce w mi
seczce z gorącem! mydlinami i zabrała 
cię do d7, ;eła. Parę razy skaleczyła Leos :u 
pilnikiem i nożyczkami, ale on nic nie czu\ 
Patrzył się w manicurzystkę jak w tęcze. 
Czaś w ustronnej maleńkiej kabinie mijał 
BATDZO szybko. Rezultatem „seansu", któ

ry trwał przeszło godzinę, było wyzna
czenie randki tegoż dniu o godz. 8 wieczo
rem u .Eryka". 
O oznaczonej godzinie Leoś był na poste
runku. Ona przyszła, spóźniła się zale
dwie o pięć minut Czarująca, uśmiechnie 
ta. Od .Eryka" poszli do kina, z kina do 
Luvru na kolacyjkę, a później dała się 
uprosić i udała się wraz z Leosiem do je
go garsoniery. 

W GARSONIERZE.. 
W tym miejscu zmuszeni jesteśmy 

umieścić wielokropek... 
...Gdy rano Leoś obudził się, stwier

dził ku swemu przerażeniu, co następuje: 
oto znikł jmgilares zawierający 200 zło
tych, złoty zegarek i srebrna papierośni
ca. Zniknęła również piękna manukurzy-
stka. Z szybkością niebywałą ubrał się i 
pomknął do zakładu fryzjerskiego gdzie 
ją poznał. Zastał ją, pochyloną nad ręką 
jakiegoś jegomościa i zabójczo z nim flirtu 
jącą mimo że była dopiero 11-ta przed po
łudniem. 

Co było dalej wiadorrtb. Piekielna awan 
tura. krzyki : złodziejka! ukradła mi pie
niądze, zegarek, policjant, całe towarzy
stwo udające się do komisariatu, protokół. 
Panna Andzia oświadczyła, że Leoś jest 
warjatem, że nigdy u niego nie była I wo-
góle nie wie o niczem. Wobec nikłych do
wodów winy do dnia rozprawy sądowej 
pozostawiono ją na wolności. 

W dniu onegdajszym stanęła przed sa
dem I została uniewinniona dla braku do
wodów. Leoś sam mimowoli zaczął wie
rzyć, że fatalna przygoda w garsonierze 
jest jeno wytworem chorej imaginacji. 
Brak zegarka i papierośnicy przecież 
świadczył o tern, iż była to prawda, nader 
bolesna prawda. 

Należy nadmienić, że obecnie nic dba 
już o swe paznogcie. Nienawidzi manicu-
ru a właściwie — uroczych mistrzyń tego 
kunsztu. 1 każdy przyzna, że ma poważne 
po temu powody. Sa-wicz. 

cv angielskiej. 

Pierw młodego arystokraty anglelsŁ 
Harry'ego Faiweya. 

Farvev. liczący zaledwie 19 lat n . , , 
młodzieńcem nieprzeciętne! urody i ^7% zdobyczą warst 
dzo wcześnie rozpoczął picie z czar F H SĄ złobki dla niemowląt, 
cia i użycia. Mimo tak młodego wicW | J „ W l ę k s z / c h fabrykach. N 
się bohaterem wielu skandalicznych, ^ z e wśród wszystkich dzi 
gód i awauturek. Znalazł sie rówd ! a ^ c y c h będą miały obecni, 
kłopotach finansowych, gdyż ojciec 2 l ™ » w ą opiekę w tych 
wielkiej pobłażliwości dla "ukochana ^J! 1 3.™' zajęte będą pracą, 
dynaka nie mógł nnt wprost nasi* . ™ n ' s t ? r s

1

t w . o Pracy i Opiel 
Wówczas chłopak stoczył się Vl£ydaf? i«*Pęwne rozpór 

w odmęty zbrodni, G J £
2 E M W

L

K R A

> .
U

: 
stał się szulerem, podciągał kolosa* są u siebie uruchomić 
gi, a wreszcie dokonał kilku śmiały* Kfvm

 r j ^ z i c dotyczy to 
dzieży w wielkich magazynach j d * ° ^ c h . lak więc wszystl 
skich. Ostatecznie jednak ' IS°lu

 tytun.owego winn 
powinęła mu się noga p . • 

i został schwytany na gorącym ucz lsSTXkl
 " l o n

1 ° ? ? , u tytoniowe 
przez znanego jubilera londyńskiego ^ . w Łodzi juz je uruchor 
m a n a ^Poznania czytelników nas 

Obecnie siedzi wykolejony mło JJ'7,ac /̂-|obka dla niemowl 
niec za kratami, oczekując rozprawy, Podajemy Ppmzej garść 
ra budzi wielkie zaimltarcsowaniic W p° rodzaju instytucji powol 

a Przy państwowej fabryce 
pn iowych w Łodzi, przy 
pka 62. 

.Został on uruchomiony w i 
"'a 1927 roku, przyczem na; 

^ koło powstania jego połóż: 

błogosławią prohibief *"*S3Effl2 
Przemytnicy za sw«"*™* k o b l e t 

ryzyko VM liczbie 30 matek mający* 
k a ł ą sobie słono płacH ' e fc. ż f , . ) h k ' f . , > v y m : , t 

^ r L ^'ohek mieści się na terytoi 
Minęło kilka lat ery prohibicvinflPnern w budynku jednopiętro\ 

kazało się iż mimo zamknięcia wszyjfoe, stanowiącym część bud: 
rcktyfikacyj. gorzelni, browarów. wracyjnego gdzie uprzednio 
alkoholowe, jakkolwiek potajemnie, łj? magazyn. Sale mieszczą s 
mniej masowo produkowane sa wfhvnej stronic podwórza, 
nach. Potajemni kupcy alkoholowi A Lokal żłobka 
nizowali olbrzymia kontrabandę.T^da sic z następujących po 

W Meksyku sąsiadującym na połfjczekalni wraz z pokojem do 
zc Stanami Zjcdnoczoncmi, jak grzyjffebicralnię i szatnie, kancela 
deszczu wyrosły potężne r e k t v i i k a | ^ l e r 0 w m c z | t i i pokoju kąpiele 
gorzelnie z programem produkcji: 
szmuglowy do Stanów Zjednoczon 

Rząd waszyngtoński wydaje 
około 30 milionów na walkę ze sz 
alkoholowym i potajemna produkc; 
pojów wyskokowych, a przecież n 
w możności zdławić potajemnego \^rm\^QYch"z^An\m-
mysfu". usiłującego uczynić z uchw«tj fabryce monopolu tyrunlo' 
gresowych martwą literę prawa, m lokalu żłobkowego jest a; 

lakkolwiek tedy alkohol nie usl » c Z a j g C a , 
został całkowicie z ojczyny Waszyn ^ poczekalni znakiuje sJe s 
1 0 jednak potajemna jego produkt d I a m a t e k . Należy za: 
sprzedaż jest tak ryzykowna iż kupc iatka która od maszyny śpię 
ko po bardzo słone! cenie o v j c c i n s w e m u dla nakarmi 
godzą się dostarczać swym klientom « R ] ę d o N V bj^cnicznych musi 
deczek, winka i likierów. Ta niezl s j ę w specjalny fartui 
drożyzna alkoholu zmusza klasę ś i j 
do rezygnowania z „rozkoszy alkof 
wych". Natomiast bogacze, nie bac# 
to, iż mała flaszcczka koniaku koszt 
dolarów, zaś wódki pięć dolarów, z* 
się tak dzisiaj, jak ongi — alkoholenj 

Natomiast zakaz produkcji alko! 
wej istotnie oduczył proletariat amejl 
ski od pijaństwa, nauczył go oszczędf 
a znosząc za jednem posunięciem J 
wszystkie knajpy — salony — zmusił 
sę robotniczą do oddawania sie bafj 
rodzinie, do kupowania orzedniiotóW 

gospodarstwa domowego 

sypialni niemowląt i poko 
Wysokość wszystkich p 
i 3.75 mtr.. Powierzchni* 

osi 138,19 m.\ z czec 
lnie dla niemowląt przyp 
widzimy więc, że w stosun 

KRZEWIŃSKI. 

.^osypały się datki. Jakaiś 
Jfry przed chwilą byt wy 

J rzeg!ąd Wieczoooo!", a ten 
Dzięki tym przemianom klasa roBf hserwował Lodłkę, nagle i 

z garścią niesprzedanych 
1 zawołał: 
Teee! Wiaiterl! Stójki 

cza Stanów Zjednoczonych stała sieTei . 
nikiem olbrzymiej konsumpcji wvtw#chą 
rodzimego przemysłu, to też przemysł 
cv amerykańscy błogosławią prohUioruj, pókiś cała! 
Ona również sprawiła, iż P R Z E M Y S M L 
amerykańscy posiadają obecnie |© 
wych i nietrwoniących w „salooUT 
swych zarobków robotników. 

Daktyloskopia policji ceilońskiei. 
Albumy odcisków stóp. 

r.e 
Od niepamietnyh już czasów używa-
bvłv w Indiach wschodnich odciski 

wielkich palców u rąk. zamiast podpisów 
na dokumentach, opierając sie na czem 
Bertillion stworzył naukę daktyloskopii, 
oddającą obecnie tak wielkie usługi przy 

Doszukiwaniu przestępców. 
Teraz znów z Indii wschodnich, a wła

ściwie z południowego ich krańca. wvspv 
Cejlonu, nadchodzi wiadomość, że tam
tejsze władze policyjne przeniosły system 
daktyloskopii z rąk na stopy. 

Biorąc pod uwagę, że mieszkańcy tei 

)wej, zaniepokoił S IE ZBW 
grodku ruchliwej ulicy I rus 

.cąd dochodził piskliwy i 
• a . 
Gdy usłyszał, jaki repertUai 
dziewczynka do popisów 

PMał się niepomiernie! W 
JPwywała, jak to „ojciec i 

wyspy upalne; chodzą N I E M A I ws.*VSC»cj z a phkanc j " gdy ręka 
so. policja cejlońska doszła do wnios^) . ,^ p i,blicznego spoczęła 
odciski stóp, pozostawiane przez pr^^ij k-n rczku 1 

B f l l E T H I 
1>0 WIEŚĆ. 

pobiegł dalej z krzykiem 
fcczooo!", „Kue... Warszaai 

-^Policjant, dyżurujący przy 

ców na miejscu przestępstwa, mog* 
pewniejsze wyniki podczas śledztw^ 
nie zawsze uchwytne 

odciski palców u rak. 
Sporządza więc obecnie albumy 

ków stóp osób aresztowanych, a zbi^rc 
wykazuje dobitnie, że niema dwu s t < ^L. . 
dobnvch do siebie, że stopa każdego - K Y T N I E Ł svrao 
wieka posiada własne cechy c h a r ^ c ^ S z f e d z t e ^ f i 
styczne, po których łatwo ia poznać-

?łum ja otaczający, spostrz* 
Bcą się .władzę", rozsltapił i 
r ^ i i stopniał, jak wiosenny 

j ^ - Ty s urna saszła?! — 
owy. — Zamałczi prak 

Ci. 
'•odzia nie żywiła do przi 

atji, ows! 
czyła po matc 



Nr 

l a d z a ro dni 
Nr. 23 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—"dnia 30 stycznia 1928 roku. Str. 5 

Higjena podstawą zdrowia. 

Opieka nad niemowlęciem matki p r a c u j ą c e j . yminalna. 

" r l J S C K ^ r H Pierwszy żłobek fabryczny na terenie Łodzi. 
ey. Uczący zaledwie 19 law n 

icem nieprzeciętnej urody *JjWv i?" ą zdobyczą warstw robotni 
eśuie rozpoczął picie z cz *ŁL c " s 3 żłobki dla niemowląt, urządzone 
cia. Mimo tak młodego wiefej w i e k s z y c h fabrykach. Najnieszczę-
terem wiciu skandalicznych I ̂  ̂ S z . e wśród wszystkich dzieci kobiet 
yaururek. Znalazł się rówtl ^ ^ c y c h będą miały obecnie zapewnio 
li finansowych, gdyż ojciec! 3 t r°skl iwą opiekę w tych godzinach, 
pobłażliwości dla ukochanej J ? a . t k i zajęte będą pracą, 
nie mógł mu wprost nastał* m i ,usterstwo Pracy i Opieki Społecz-
czas chłopak stoczył się Ł ^ k ^ 3 ' 0 ^ u z P e w n e rozporządzenie z 

w odmęty zbrodni, L,;K azem tych fabryk w kraju, które obo-
.zulerem, pozaciągał ko losa l*2? a n e s a u siebie uruchomić żłobki. W 
mszcie dokonał kilku ś i n i a ł y 4 « n v s z y n i rzędzie dotyczy to fabryk pań 
w wielkich magazynach # v ń 0 W y i C h "

 T a k w i e c wszystkie fabryki, 
statecznie jednak (tohk- U Muniowego winny posiadać 

powinęła mu się noga J p A 1 , 

schwytany na gorącym ucCl a i ? r vki monopolu tytuniowego w War 
anego jubilera londyńskiego! I e ' w r.odzi już je uruchomiły. W ce 

^Poznania czytelników naszych z or
nie siedzi wykolejony mfo ~! l 7{f c& żłobka dla niemowląt robotni-
cratami, oczekując rozprawy. 7£h Podajemy poniżej garść informacyj 
wielkie zainitoresowaniic w" | K o rodzaju instytucji powołanej do źy 

/} Pfzy państwowej fabryce wyrobów 
^liniowych w Łodzi, przy ul. Koper
ta 62. 

Został on uruchomiony w dniu 1 gru-
a '927 roku, przyczem najwięcej za-

?« koło powstania jego położył dyrektor 
Ęy * l P. Kazimierz Polakowski. W łódz-
jl fabryce wyrobów tytuniowych za-
°njonych Jest 

411 kobiet . 
Jf i liczbie 30 matek mających dzieci w 
I eJu żłobkowym. 
żłobek mieści się na terytorjum fabrv-
*m w budynku jednopiętrowym na par 
•e- stanowiącym część budynku admi-
r acyjnego gdzie uprzednio znajdował 

• Magazyn. Sale mieszczą się po prze
l e j stronic podwórza. 

Lokal żłobka 

kicj . 
-:o:-

t y 8 
losławią prohibi 
emytnicy za swOt 

ryzyko 
:ą sobie stono płaci 
ło kilka lat ery prohibicyjn* 
ię iż mimo zamknięcia wszy' 
icyj. gorzelni, browarów. lj 
wc, jakkolwiek potajemnie^ 
asowo produkowane sa wj 
)tajemni kupcy alkoholowi zł 

olbrzymia kontrabandę. P«ada się z następujących pomieszczeń: 
eksyku. sąsiadującym na nołj^cze^gipf w r a z z pokojem do karmienia, 
.mi Zjcdnoczoncmi, jak ^rzyi^bieralnię i szatnie, kancelarji lekarza 
wyrosły potężne rektyiikątJflerownićzki. pokoju kąpielowego, ku
li z programem produkcji - elfjW, sypialni niemowląt I pokoju izolacyj-
wy do Stanów ZjediK,czniiv<f*to. Wysokość wszystkich pomieszczeń 

waszyngtoński wydało 'T^os i 3.73 mtr.. Powierzchnia całego la, 
1 milionów na walkę ze sz.mWiii wynosi 138,19 m.*. z czego na samą 
wym 1 potajemną nredukcJTOalnie dla niemowląt przypada 50 m.*. 
uskokowych, a przecież nlfvvidzimy więc. że w stosunku do Ilości 
ości zdławić potajemnego Jtr t e k karmiących, zatrudnionych w łódz 
usiłującego uczynić z uch w * f a h r y c e monopolu tytuniowego włel • 
ch mar wą litcrc prawa. tec , o k a , „ żłobkowego jest aż nadto wy 
^Iwiek tedy alkohol nie nsi*rczajaca 
iłkowicie z ojczyny Waszy t f W p o c , e k a l n i znaiduje sie szafa z far-
k potajemna jego produk Ichami dla matek. Należy zaznaczyć, że 
! jest tak ryzykowna iż kupC atka. która od maszyny śpieszy ku nle-

bardzo słone! cenie o\vl c cin swemu dla nakarmienia go ze 
c dostarczać swym k h e u t o i t i K ] c d r t w higienicznych musi przyodziać 
winka i likierów. Ta mezj g , s p e c ja lny fartuch, 
a alkoholu zmusza klasę sr 
rnowania z ..rozkoszy alko ( j j ^ ^ . ^ ^ ^ ^ ™ ™ » ^ 
natomiast bogacze, nie bacz* 

Druga szafa przeznaczona jest na przecho 
wywanie w niej odzieży dziecka, w któ
rej matka przynosi je z domu. 

Poza tern w pokoju do karmienia znaj
duje sie umywalnia z woda bieżącą, dwie 
ławki drewniane niższe niż normalne z ty l 
nem oparciem oraz stół do rozbierania nie 
mowląt z materacykiem, bitym białą ce
rata, przykryty prześcieradłem. 

W pokoju kąpielowym o dwóch wan
nach cynkowych z wodą bieżąca ciepłą i 
zimną znajduje sic waga, na której niemo 
wlęta będą codziennie ważone. 

Nader miłe wrażenie sprawia sypialnia 
niemowląt obszarem: jasna o śnieżnobia
łych ścianach. Stoi w niej jedenaście łó
żeczek ze stolikami nocnemi. stół do prze 
wijania niemowląt i zagroda drewniana, 
okrągła, przeznaczona dla zabawy, gdy 
poczują do niej chęć syte, czyste, zdrowe 
niemowlęta. 

W pokoju izolacyjnym znajdują się" 
dwa łóżeczka. 

Pokój ten przeznaczony jest dla dzieci, u 
których stwierdzono naraz objawy jakiejś 
choroby zakaźnej. W oddzielnym budyn
ku znajduje sie pralnia. 

Jak nas poinformował nan dyrektor Po 
lakowski żłobek obecny jest jedynie pro
wizoryczny, fabryka bowiem buduje wiel 
ki dom humanitarny, gdzie żłobek będzie 
urządzony wzorowo. Należy jednak pod
kreślić, że i obecny żłobek odpowiada w 
zupełności wymaganiom higieniczno-sani 
tarnym. 

A teraz poświęcimy pare słów perso
nelowi żłobka. Stanowią go: lekarz, kie
rowniczka, służąca, praczka. Żłobek jest 
pod opieką lekarza-pedjatry d-ra Lamen-
towskiego. Wizyty lekarskie odbywają 
się dwa razy na tydzień. W razie potrze
by lekarz przychodzi i poza ustalonemi go 
dżinami. Kierowniczka żłobka posiada 8-
klasowe wykształcenie gimnazjalne i dwa 
kursy medyczne. W latach od 19i8—1921 
była w Rosji instruktorką urządzania żłob 
ków dla niemov/Iat. 

Praca personelu żłobkowego trWa od 
god*. 7 do 18 bez przerwy. 

r Życie w żłobku i codzienne czynności 
podporządkowane sa regulaminowi. Nad 
ładem I prządkiem całego szeregu czyn
ności czuwa kierowniczka żłobka i odpo
wiada za całokształt pracy. 

Praca w żłobku 
przedstawia się następująco: dziecko ode
brane od matki J rozebranie z odzfileźy do
mowej zostaje dokładlnie obejrzane ze 
szczegóhtem zwróoewiem uwagi na skórę, 
a następnie przenoszone do pokoju kąpie

lowego, w którym jest już przygotowana 
wanna. Odzież domowa dziecka lokuje się 
w cp"sauej już wyżej szafie. Po kąpieli 
dziecko przebrane 

w odzież zakładową 
przenoszone jest dlo pokoju dztiennego do 
swego łóżeczka. Stan gorączki mierzy się 
cedzień rano i wówczas, w razie stwier
dzenia podwyższonej ciepłoty, dziecko u-
mieszczone zostaje w pokoju izolacyjnym. 
W wypadku stwierdzenia przez lekarza 
choroby — dziecko jest usuwane ze żłob
ka. Ważenie dzieci odbywa się 2 — 3 ra
zy na tydzień. Wszystkie damę dotyczące 
dziecka, 

notowane są w karcie 
indywidualnej, która umieszczona jest 
przy łóżeczku dzfocka. Matki karmiące 
zwalniane są przez fabrykę w ciągu dnia 
dwukrotnie, a mianowScie o godz. 8 m. 30 
i o godz. 14 m. 30 na pół godziny, przed 
zakończeniem pracy. Dodając d!o tych 
dwóch przerw—przerwę obiadową (11.30 
— 12) matka ma możność trzykrotnie na
karmić swe niemowlę. 

Do małej na/razie frekwencji dzieci w 
żłobku przyczynia się w pfUerwszym rzę
dzie odległość miejsc zamieszkania, więk
sza cześć matek bowiem rekrutuje silę z 
Widzewa. Drugą przyczyną — 

to mrozy i słoty, 
wreszcie trzecia — niezupełne zaufanie 
matki do żłobka fabrycznego, jako insty
tucji całkowicie u nas nieznanej. 

Warunki hygjemlłczine żłobka i kierow
nictwo pełne zrozumienia swej pracy — 
zaufanie to z pewnością zyska. 

Koszta całkowitiego urządzenia żłobka 
za 13 łóżek, zgodnie z montażem lokalu 

wynoszą złotych 10.000. 
Koszt związany z karmieniem dziec

ka w żłobku 9.94 groszy miesięcznie. 
Dyrekcja warszawska pozycję tę za

akceptowała, a nawet pretómdlrLOwała na 
ten'*ccl 

12 złotych miesięcznie. 
Nie zatrzymując ssę nad znaczeniem 

żłobków ze stanowiska społecznego, nie 
można nie pamiętać o rem, 00 powiedział 
o żłobkach pierwszy ich organn/zator Ma<r-
bcau: ,.Opiekować się dzieckiem, którego 
matka pracuje, pielęgnować je w czasie jej 
nieobecności ułatwJc jej jego wychowa
nie — oto pomoc najbardziej ludzka, naj
bardziej inteligentna i najbardziej owoc
na. K. 

Monter pobił księdza. 
Zamach czy wybryki 
Z Torunia donoszą: 
W Toruniu w centrum miasta dokona

no napadu na księdza Ignacego Stryszy-
ka, wikarjusza parafji Parmy Marji w To
runiu. 

Ks. Stryszyk szedł ulicą Jęczmienną 
gdy w pewnej chwili z bramy jednego z 
domów wypad? jakiś opryszek i biegnąc 
całym pędem, uderzył ks, Stryszykia 

pięścią w twarz. 
Napadnięty, zbroczony krwią, płynąca 

ze zranionego nosa i ust, puścif się w po
goń za opryszkiem, wołając: .Trzymaj
cie go". Napastnik zdążył dopaść do jed
nego z domów, gdzie schronił silę, jak się 
później okazało, w mieszkaniu swego bra
ta. 

Wydobyła go stamtąd poBcja i osadzi
ła w areszcie. Jest to 18-łetni Leon Wro-
nieckf, 

monter elektrowni. 
Policja prowadzi dochodzenia, czy za

chodzi tu uplanowany zamach, czy też był 
to łobuzerski wybryk. 

:o: —• 

Kosztowne figle fok 
w głębinach polskiego 

morza. 
Z Gdyni donoszą: 
Rybacy Jielscy, poławiający na morzu 

polskiem wędkami t. zw. „taklami" łoso
sie, skarżą się na zniszczenie, jakie tu 
przy połowie tej ryby 

wyrządzają foki, 
które pojawiły się gromadnie u brzegów 
polskich. Naogół miłe te zwierzątka mor
skie, nie trudzą się zbytnio poszukiwa
niem zdobyczy, lecz żerują koło zastawio 
nych wędek rybackich 1 zjadają złowione 
łososie pozostawiając na haczyku tylko 
głowę ryby. Onegdaj jeden z rybaków 
helskich powrócił z połowu do domu z 12 
łososiami i 6 głów. Można wyobrazić so
bie jego gniew, gdy sześć najładniejszych 
okazów łososia pożarły mu foki, pozba
wiając rybaka jednej trzeciej części dzlen 
nego połowu, za którą otrzymałby nie 
mnki , jak 

150 do 200 zł. 
Ponieważ wyrządzone przez foki szko 

dy coraz częściej się powtarzają, rybacy 
rozpoczęli zakładać w pobliżu miejsc po
łowu łososi specjalne pułapki na te zwie
rzątka. Według danych statystycznych, 
w miesiącu grudniu rybacy złowił" 
przeszło 

20.000 kg. łososia 
i chociaż cena tej ryby znacznie spaflfa, 
zarobek ich był bardzo poważny. 

18) iła flaszcczka koniaku koszWb i fD-7 i - -wi icc in 
. zaś wódki pięć dolarów, zaf J W Ł W I N S I U . 

B f l Ł E T N I C f l . 

POWIEŚĆ. 

Izisiaj. jak ongi — alkoholentj 
niast zakaz produkcji alkoj 
:nie oduczył proletariat amcft> 
jaristwa, nauczył go oszczędi' 
ic za jednem posunięciem j j 
ie knajpy — salony — zmusi' 
uiczą do oddawania sie bar Posypały się datki. Jakaś gazeciarz, 
do kupowania przedmiotów; <W przed chwilą byt wykrzykiwał : 

eospodarstwa domowego. rzegląd Wieczoooo!", a teraz zamilkł 
ci tym przemianom klasa rob obserwował Lodkę, nagle podbiegł do 
iów Zjednoczonych stała sie1 !j z garścią niespezedanych gazet pod 
>lbrzymiej konsumpcji wvtW Cha i zawołał: 
;o przemysłu, to też o r z e m v S j e e e \ Wiater!'. Stójkus kapuje!! 
ykańscy błogosławią prohi' bruj, pókiś cała! 
i'nież sprawiła, iż przemysł* I pobiegł dalej z krzykiem: „Przegląd 
ińscy posiadają obecnie t| '-eczooo'", „Kue... Warszaaaa!"... 
nletrwoniących w ..saloofl P n i ; c i a n t dyżurujący przy bramie 0-

Mowej, zaniepokoił sie zbiegowiskiem 
środku ruchliwej ulicy i ruszył w stro-

• skąd dochodził piskliwy śpiew dzte-
*ka. 
Ody usłyszał, jaki repertuar obrała so-

1 dziewczynka do popisów ulicznych, 
*hvał się niepomiernie'. Właśnite wy-
PWywała, jak to „ojciec mówił Basi 

gdy ręka stróża po-

arobków robotników. 

ceilońskiei. 
' stóp. 
ipalnc; chodzą niemal w s z v s ^ j z a p faicancj" . 
|a cejlońska doszła do wnios**^ , , publicznego spoczęła na jej wąt-
;tóp, pozostawiane przez W7$\ karczku! 

l^uin ja otaczający, spostrzegłszy zbli-
. ' ^ się .władzę", rozsitapił się w jedntj 
p i l i i stopniał, jak wiosenny śnieg, 

b- Ty s urna saszła?! — dziwił się 
kowy. — Zamałczi praiklataja swo-

miejscu przestępstwa, moga 
;ze wyniki podczas śledztw^ 
sze uchwytne 

odciski palców u rak. 
?ądza więc obecnie albumv 
^ osób aresztowanych, a zbi^rc 

że niema dwu stół] |e dobitnie, że niema awu s x ^ j . o d z i a n i e ż y w M a do przedstawiciel; 
do siebie, że stopa k a ż d e g o * ^ z b y t n i e J s v m p a t j i , owszem, prze-

osiada własne cechy chara^fW,. odziedziczyła P° matce, rtajbli/.-
po których łatwo ia ooznac 

szej swej rodzinie i otoczeniu zrozumiałą 
niechęć do wszelkich „policjantów", łapa-
k zów i innej „gliny". 

To też, gdy uczuła na karku ciężką 
dłoń stupajk?, zaczęła piszczeć niby opę
tana, wiljąc sie i wyrywając, jak piskorz; 

— Puskaj" No! no! Puskajże do cięż
kiej wątroby!! Naśladowała teraz matkę. 

Dopiero, wyczerpaną do ostatka da
remna walką, policjant zaprowadzał do 
cyrkuły. Tutaj sam „prystaw" zaflntere-
•»owat sie młodocianą przestępczyrśą. 

Policjant zdał raport swej władzy o 
niesłychanym incydencie. / 

— Kak tWajalfWiiłja? — Łapytał dyg-
ritarz policyjny łkającą ciągle Lcdkę. 

— Hipś... —• odparła wreszcie, uległ
szy przemocy i zrezygnowana na wszy
stko. 

— Imia? — indagował komisarz, 
— Leokadja. 
— Gdzie mieszkasz? 
Na ostatnie pytanie nile było odpowie

dzi. 
— Słyszysz, mała? Pytam gdzie mie-

s/kasz? 
MiJlczała wciąż, obawiając się, aby jej 

: ie zaprowadzono siłą do matkił, gdzie 
czekało ją niechybne Janie. Gdy komi
sarz zbyt już natarczywie żądał adresu 
•;<.•» stałego mieszkania, chcąc raz już się 
oswobodzić od jego śledztwa, wpadła na 
pomysł, aby wymler.ić teatr WileM jako 
swój dom noclegowy. 

Usłyszawszy to, komisarz zdziwił się 
i zaczął się jej pilnie przypatrywać. Gdy 
jeszcze zaczęła kłamać jak z nut. że nie 
ma rodziców, że sama się wychowuje, że 
jedynymi jej przełożonymi jest „pani na

uczycielka" w szkole baletowej, pan ba-
letmistrz i prezes teatrów rządowych, 
generał — komisarz pokiwał głową z nie 
dowierzaniem, nie mogąc rozjaśnić sobie 
zagadki małej „buntowszczycy". 

Nagle, ciągle jej się badawczo przyglą 
dając, wziął w dwa palce czarny loczek 
włosów dyndających się wdzięcznie ko
ło ucha. Pomacał te surowe, sztywne 
włosy. 

Nu... nu!... bardzo się dziwił. 
Policjant dotąd stojący przy badaniu 

Lodki przez komisarza, nachylił się teraz 
nad główką dziecka. Co też „prystawa" 
tak zainteresowało we włosach małej re
wolucjonistki? Raptem stójkowy aż od
skoczył krok w ty ł ! „Prystaw" bowiem 
pociągnął delikatnie za włosy aresztowa
ną dziewczynkę I całe uwłosienie jej dzie 
cinnej główki przekrzywiło się, odsłania
jąc koło drugiego ucha jakieś rude wło
sy, zupełnie inne niż te, które zdobiły ca
ła jej głowę! . • 

'Jako żywo, podobnego dziwowiska 
nie widział jeszcze nigdy. Zdziwienie je
go spotęgowało się jeszcze bardziej, gdy 
komisarz oskalpował bez trudu głowę 
aresztowanej, zdejmując z rudego łebka 
czarną peruczkę. 

Wszystko to razem wydało się komi
sarzowi nader podejrzane. 

Zrewidowano ją skrupulatnie, odebra
no garść pieniędzy, zebranych przez nią 
śpiewaniem publicznie zakazanej pieśni i 
znalez iono w .kieszonce jej paltota „roz
kaz dzienny teatrów rządowych . w któ
rym Leokadja Hipś prezes wyraża suro
wą naganę za niestosowne zachowania 
się w murach teatru. 

Komisarz postanowił posłać ją jutro 
z rana pod eskortą do teatru, aby tam wy 
jaśnić zagadkową sprawę „maleńkiej mia 
tieżnicy". Potem Lodkę wtrącono za ja
kąś drewnianą kratę, gdzie już by ły loka
torki, śpiące na pryczach. 

Na drugi dzień „okołodocznyj" kazał 
Lodce „stupat wpierjod". 

Jej chwilowy opiekun miał tym razem 
ułatwione zadanie, gdyż aresztantka sa
ma szła naprzód, prowadząc swego prze
śladowcę do teatru. Na sali baletowej już 
się był zaczął zwykły „egzercyz", gdy 
wkroczył tam rewirowy z Lodką. 

W jednej chwili 'dzieciaki, niepomne 
szkolnej dyscypliny, bez komendy prze
łożonej sygnalizującej przerwę w ćwiczę 
niach, otoczyły koleżankę i rewirowego. 

Po krótkich informacjach, które poli
cjant zasiągnął od nauczycielki, poprosił, 
aby mrjgł widzieć się z wyższą władzą. 

Niebawem zjawił sie i baletmlstrz, a 
wkrótce wobec dziwnej afery, za którą 
nikt nie chciał wziąć odpowiedzialności— 
wvtelefonowano samego prezesa. 

Na widok wspaniałej postawy generała 
tawirowy stanął ..smirno" I meldował po 
wojskowemu o zajściu na ulicy Niecałej ł 
. naruszeniu obszczestwiennoi tisziny". 
której przyczyną stała sie uczenica szko
ły rządowej! 

— Szto za blezobrazje? — spytał pre
zes, patrząc surowa na napół martwą ze 
strachu Łodke-

Choćby nawet zrozumiała to 5ego py
tanie, nie odpowiedziałaby nic. nie mając 
siłv władać nerwowo 'drżacemi wargami. 

d. c, «... 
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Dzień v CodzL 

Dwaj wielbiciele zimnej 
kobiety. 

D r a m a t przy okn ie . 
Władysław Grzelczak, wdowiec, za

mieszkały we wsi Młyny w powiecie brze 
zińskim przyjechał wczoraj 

w konkury 
do łodzianki Stanisławy Rajeckiej, zamie
szkałej przy ulicy Nowo-Zielonej 14. Wie
śniak był pewien, że wdowa odda mu swą 
rokc, io też pukał do drzwi jej mieszkania 
pełen jaknajlepszych myśli: jakież jednak 
było jego zdziwienie gdy u Rajeckiej za
stał rywala. Grzelczak w tern towarzy
stwie nie czuł się dobrze więc siadł sobie 
skromnie przy oknie. Zajęci wyłącznie sn 
bą Rajccka i jei drugi konkurent usłyszeli 
v.- pewnej chwili odgłos 

upadającego ciała. 
Obejrzeli się wystraszeni. Pod oknem !e 
żał wijąc się w boleściach Grzelczak, w 
rvku ściskał butelkę esencji karbolowej. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu natychmiasto
wej pomocy odwiózł Grzelczaka do szpi
tala w Radogoszczu. Stan jego jest bar
dzo ciężki. 

na 
Służąca 

maskaradzie. 
Dobrze pracować u bogate j 

pani . 
Barbara Marciniakówna, służąca, za

mieszkała przy ulicy Północnej 9, wyko
rzystując parudniiowp, nieobecność 

swych chlebodawców, 
postanowiła wybrać sńe na maskaradę 
wraz ze swą przyjaciółką, niejaką Alek
sandrą Buczek, bez stałego miejsca zatnie 
czkania. Dzięki bogatej garderobie swej 
chlebodawczyru MaroiiniiTakówna J jej ko
leżanka ubrały sie. w eleganckie suknie 
ledwabne. 

Na maskaradzie Buczkówna zginęła z 
oczu Marcniakównej, która nie przywią
zywała do tego zbytniej wagi. Była pew
na, ze powróci nad ranem i 

odniesie suknie. 
Stało się jednak inaczej. Buczkówna 

bowiem przywłaszczyła sobie suknie i 
zbiegła w niewiadomym kierunku. Mar-
ciwakówna bojąc się odpowiedzialności 
urzed chlebodawcami napiła sie. 

Jodyny. 
Desperatkę w stanic ciężkim przewie

ziono do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 
Zbiegłą Buczkównę poszukuje policja. 

Atak rozsierdzonej 
połowicy. 

Widowisko o s m u t n e m 
zakończeniu . 

Wczoraj z samego rana Kleofas Majch
rzak, zamieszkały przy ulicy Składowej 
nr. 41, złamał przyrzeczenie dane swej 
połowicy. •"wymknął się do kolegów 

na wódkę. 
Powrócił wstawiony przed wieczorem 

W progu Majchrzakowa przywitała męża 
odpoweidnfą przemową. Majchrzak prosił 
żonę. aby mu nie czyniła wstydu wobec 
sas;adów, lecz rozsierdzona małżonka nie 
słuchała go i wypchnęła go na korytarz, 
gdzie zaczęła pijanego męża bić grubym 
kijem. 

Kleofas Majchrzak zaczął silą tyłem co
fać przed 

atakująca połowicą. 
W pewnej chwili rozbawieni wffldtawi-

skoem sąsedzi wydali okrzyk grozy. — 
Majchrzak spadł ze schodów i odniósł zła
manie prawej ręki. Zawezwany lekarz 
pogohowia ratunkowego odwiózł Kleofasa 
Mapchrzaka na kurację do szpitala miej
skiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Czasem w kinie można 

znaleźć swój własny garnitur. 
Mieczysław Kwaśniak zarnieszkary 

przy ulicy Spacerowej 15, siedzącw kic
nie, zauważył że sąsiad jego z lewej stro
ny ma na sobie ubranie podobne do jego 

garnituru skradzionego 
przed miesiącem. Uradowany z dokonane
go odkrycia Kwaśniak wyszedł w ślad za 
nieznajomym i na ulicy Piotrkowskiej 
zwrócił się do policjanta aby go areszto
wał. Wówczas nieznajomy rzucił się do 
ucieczki. 

Pochwycono go 
jednakże i odprowadzono do najbliższego 
komisarjatu policji. Podczas dochodzenia 
okazało się, że jest to złodziej Mordka 
Lajcher, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Badany przyznał sie do kradzieży rzeczy 
z mieszkania Kwaśniaka. 

Zajchera 
osadzono w więzieniu 

do dyspozycji władtz sądowych. 

20l- i 

Gotowy do strzału rewolwer 
przykuł nogi rzezimieszka do ziemi 

TTbległej nocy posterunkowy policji za
uważył na ulicy Ciemnej podeirzanego o-
sobnika, który na jego widok rzucił za 
płot sporych rozmiarów paczkę i zaczął 
się 

spiesznie oddalać. 
Zaintrygowany posterunkowy wezwał 

nieznajomego do zatrzymania sie. w od
powiedzi na co osobnik zaczął umykać je
szcze szybciej. Ponieważ oddalał sie co
raz bardziej posterunkowy pochwyilcł za 
bron. 

— Stój bo będę strzelał! — krzyknął 

w pewnej chwiiU. Złodziej obejrzał słe, a 
widząc, że policjant mierzy dJo niego z re
wolweru, skapitulował z ucieczki i pod
niósł ręce do góry. 

Nieznajomym okazał się 27-letni Szy
mon Mierzak, notoryczny złodziej, bez 
stałego miejsca zamieszkania. W paczce 
przez niego porzuconej znajdowały się 3 
garnitury męskie, wartości 

około 500 złotych, 
pochodzące najprawdopodobniej z kra
dzieży. Mierzaka odesłano do dypozycfi 
sędziego śledczego. 

Oberek niezgrabnego tancerza. 
Porywczo wdówka. 

Na imieninach Franciszki Nitowskiej, 
zamieszkałej przy ulicy Pogranicznej 13. 
było 

gwarno I wesoło. 
Kilkunastu gości przeważnie krewnych i 
adoratorów Nitowskiej, raczyło się wód
ką, przeplatając od czasu do czasu zaba
wę tańcem. Około północy powynoszono 
s to ły i ławy i kto żyw puścił się w tany. 
Nitowską zaangażował do oberka n ie jaKi 
Bolesław Majda, który zrobił tak niefor
tunnie „pas", że wraz z tancerką runął jak 
długi 

na ziemię. 

Goście wybuchnęli śmiechem. Zawstydzo 
na Nitowska podniósłszy się z ziemi na
zwała Majdę niezdarą. Oburzony tancerz 
wymierzył jej policzek. Wdowa oddała 
mu pięknem za nadobne. Wywiązała się 
bójka podczas której Nitowska pochwy
conym z pieca pogrzebaczem uderzyła 
Majdę w głowę. Z rozciętą skronią 

upadł na ziemię. 
Zawezwany lekarz po udzieleniu pomocy 
odwiózł Bolesława Majdę do prywatnego 
mieszkania. Krewką Nitowską pociągnię
to do odpowiedzialności sądowej. 

KOKS hutniczy* 
GOTTHARD" 

polecają ze swej składnicy 

B. Kowalewski i S-Ka 
— Łódź, Ogrodowa 78. — 

T e l . 3 6 - 8 8 . 

Niechęć do życia 17-letnie] hafciarki, 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

I ódź 30 stycznia. W ciągu dnia ubieg
łego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki : 

W podwórzu przy ulicy Kopernika 4.7 
otruła się nieznana trucizna 

19-letnla Stanisława Gwiazdowska, 
służąca, bez stałego miejsca zamieszkania 
Desperatkę w stanie bardzo ciężkim od
wiózł lekarz pogotowia do szpitala w Ra 
dogoszezu. 

» * * 
Na ulicy Brzezińskiej najechana zosta

ła przez samochćd 644etmTa 
Jach weta Wajsbrem, 

zamieszkała przy ulicy Berka Joselewi-
cza 15. Wajsbremowa uległa ciężkim obra 
żeniom ciała. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od
wiózł ją do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

. . . 
Dzisiaj rano w mieszkaniu rodziców 

przy ulicy Narutowicza 35 usiłowała po
zbawić się życia przez wypicie srorej do
zy jodyny 

17-lernia Stefan ja Sawie! je w a, 
hafciarka. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy pozo
stawił ją na miejscu. 

Centralna organizacja pracowników umysłowych 
czuwa nad w y k o n a n i e m ustawy ubezp ieczen iowe j . 

Swojego czasu donosiliśmy, że poszczę 
gólne zakłady przemysłowe, chcąc unik
nąć ponoszenia ciężarów, wynikających z 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo
litej o ubezpieczeniu pracowników umys
łowych, poszczególne kategorie pracowni 
ków umysłowych, a między innymi i maj
strów fabrycznych przenoszą do katego
rii pracowników ustawą nie objętych przy 
zatrzymaniu dotychczasowego charakte
ru pracy tej kategorii pracowników umy
słowych. 

W związku z tą sprawa przedstawiciel 
centralne]' organizacji związków zawodo

wych pracowników umysłowych o. Dabu 
lewicz przedłożył w Departamencie ubez 
pieczeń stołecznych 

memoriał w nowyższei sorawie. 
Departament ubezpieczeń społecznych 

wyjaśnił, że ustawa pod kategorie pracow 
ni ków umysłowych podciąga 

wszystkie kategorie maistrów 
fabrycznych, niezależnie od tego. jaki ty
tuł majster nosi Wobec braku ustawy o 
ubezpieczeniu robotników rozporządzenie 
Prezydenta o ubezpieczeniu pracowników 
będzie komentowane w sensie rozszerza
jącym, a nie zwężającym* 

„Spokój małżeński* 
S P O R T . 1 

Na d 

Stary k a w a l e r : — Ach to 
dłe życie. Już coraz więcej zacz/J 
tęsknić do tego idealnego spokoju 
daje małżeństwo. 

rozpoczną się w 
w mi 

.W dalszym.ciąsu zgłosiło 
drużyn do mistrzostw Łoc 

'wiśni, a mianowicie: 
1) Tow. Gimnastyczne „Sc 

!?o I. 2) Tow. Gimnastyczn 
•niazdo 11, 3) Łódzka Organ 
izieży TUR.., 4) Koło im. Lud 
Mego, 5) Związek Młodzież 
ecezJI Łódzkiej. Wobec tej 

N o Łodzi zapowiada się nads 

L, K. S 
, lak się dowiadujemy świ 
k r *ydłowy łódzkiego Klubu 
K reprezentacyiny gracz Łoć 
folcsław Cichocki przystąpił 

Vi 
sekcii s 

.Podaje się do wiadomości, 
'"tego r. b. o godz. 6-ej wyie< 

*Vm terminie, zaś o godz. 7 
Ruinie odbędzie się walne zg 
Cynków sekc j i strzeleckiej 
pbu Sportowego. 

Mistrzostw 

Codzienne ut rap ien ia . 

Gdy się śpieszyif 
lada błahostka nas 

denerwuje. 
Gdy chodzi o pośpiech, właśnie 

— dzieją się najnieprzyjemnieisze rzl 
Gdy ktoś rano zaspał i czas naj* 

szy pójść do pracy, wiec pośpieszni 
ubiera, wtedy oczywiście 

zrywa sie sznurowadło 
u obuwia. Niema naturalnie zaoasol 
sznurowadła w domu. zatem trzebi 
związać, a guz nie przechodzi orzez f 
ko. 

Czy i to nie dziwne, że prawie za« 
gdy się ktoś śpieszy, zdarzy sie 

Or 
y W związku z mającemi S*ę 
t rpd?.i mistrzostwami ping-r 

Budujemy się, że w ponied 
*n. o godz. 6 po południ 

U y lokalu Ł. K. S. zebranie 
t u ? yn . które zgłosiły akces 

* ping-pongowych o mistr; 

tczegoły meczu 
Po w s p a n i a ł e m 

Szcze 
Wlecz polskich hockeistów z 
"rezentacia akademicką, zak 
1 doniosły depesze, wspaniałi 
Vetn Polaków w stosunku ' 
frWh/ei części prowadzili 1 

małe zajście, śmieszna wprost d r o b n e j ™ " ^ ' ^ l ^ c i * 
życia codziennego, która Jednak może « ,t» « ST,! J W 

wołać najnieprzyjemnieisze skutki? ^ m k a z o s t a , a p r z e z * * * * * 8 1 

ne one nam są wszystkim, przeżywał" 
codziennie, owe utrapienia w pos< Z O T Z I 
przerwanych sznurowadeł, guzika do _ . 
nierzyka, który wpada pod szafę wl O D r a a 
w chwili gdy śpieszymy na zabawę. Komisy <r tto<: a PZN. po 
ciąg. niebawem odchodzący. A wspofl *tfsji. Nastąpiło to wskutek 
my sobie owe liczne przedmioty, któn %n pułk. Ulrycha wywiadu 
gdzieś zapodziewają, gdy ich najbarj [toj Sportowemu", którym 
potrzeba, jak zegarek, nożyczki, okuł uczuii się urażeni członk< 
klucze, chustka do nosa. krawatki I i Uważaia oni bowiem, że \ 

Wina nie polega na martwych pr: członów z listy osób oficja 
miotach, jak raczej na nas samych, tych s j ę n a Olimpiadę, jes 
v/szvstkie te wypadki zdarzają sie nie Dym 
śnie wtedy, kiedy śpieszymy, tylko d' 
go. że się śpieszymy. t*ZN. 

Spoglądając wciąż trwożnie na ze# 
podrażniony człowiek pragnie zapiąć 
nierzyk, przyczem nareszcie i gwa'[ 
wciska guzik przez dziurkę zaklejojł 
zbyt małą i wtedy właśnie guzik wyff 
z reki i wpada pod szafę. 

motywem tego kroki 
- jak się dowiadujemy 

Uczniou 
będą mogl i oficjał 

łnłodzieży szkolnej należeć nie szarpać się niepotrzebnie. 
Ponieważ nam spieszno, zbyt szor^ 

przyciągamy sznurowadło, tak. iak gd f * 0 . ^ w . rozprawie za 
było powrozem, a nie wąska tasiemka L PZ\V™}*fP7TO * 
wyrężoną przez częstsze sznurowanie s , „ . . ' c P 7 T v ; ' f l „ 
to co się staje. - zrywa sie oczywiśc J ^ < - P " « f p S n T n t a ° w S 

Ponieważ nam się śpieszy, szukam* 5h,. 5 C M oznania. Ws, 
rozważnie - pobieżnie - gdyż nie nH ^wrdz .h i zgodnie, ze aczkt 
czasu do namysłu - zarzuconych pf ^\u? d o w i e , » ^ , u b 6 w j 
miotów Denerwujemy sie a skutek ^zupełnie uzasadniony, gd 
ten. że przychodzimy zapóźno do swe * tych wychowanie f.zycz 
bowiazkowej pracy, co nieraz wvwo« ^ f ^ 0 " - 0 racjonalnie, a atr 
nieporozumienia, gniewy, napomnienia £ ? k . a ^ nieodpm 
Możnaby tego wszystkiego uniknąć, t J z , . e ż . v szkolnej, to jednakz, 
bv się zachowywało cokolwiek sooW C ' z e h ^ dopuszczono oewn 
trochę rozwagi i namysłu. Inny jesz1 

bardzo ważny środek do uniknięcia P0" i r t 0 x v y c ' | J " 
na rzecz poważniejsza 

Rtvv wychowania fizyczneg 
| e r f ? w y c h . Obecnie doszło < 

y torzy dyrektorowie powoł 
rowade! i kilka zapasowych guzlkóC 1^ -.zakazali młodz icy ucz 
tern, aby mieć w zapasie drugą parę 
w ogólności trochę więcej porządku! ^enia fizyczne do Sokoła, 

j ^Cs to w takich miejscowość 
i °Wodu braku odpowiednich 

Wykwalifikowanych naucz: 
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Na drewnianym stole 
rozpoczną się n ied ługo c iekawe w a l k i o mie jsce 

w mis t rzostwie p ing-pong. 

W dalszym, ciągu zgłosiło się jeszcze 
drużyn do mistrzostw Łodzi w ping-

ponjru, a mianowicie: 
D Tow. Gimnastyczne „Sokół" Gnia-

<lo I, 2) Tow. Gimnastyczne „Sokół" 
pniazdo II. 3 ) Łódzka Organizacja Mło-
iz eży TUR.., 4 ) Koło im. Ludw. Wargiń-
*}Wo, 5 ) Związek Młodzieży Polskiej 
lecezji Łódzkiej. Wobec tego mistrzo-

"wo Łodzi zapowiada się nadzwyczaj cle 

kawie, gdyż zgłoszonych jest dotąd 15 
drużyn, które pilnie trenują, boć każda z 
drużyn ma nadzieję na zdobycie jednego 
z lepszych miejsc. 

Najprawdopodobniej Warszawa rów
nież przyśle swoich zawodników. Zazna
czamy, żc termin składania zgłoszeń uply 
nął z dniem 28 stycznia 1928 r. 

J-skl. 

Clchecki w Leofi. 
Ł , K. S. straci ł dobrego gracza. 

nie do Legji i j uż w tym sezonie będzie . Jak się dowiadujemy świetny lcwo-
wzydłowy Łódzkiego Klubu Sportowe-
I°- reprezentacyiny gracz Łodzi i Polski, 
poicsław Cichccki przystąpił definityw-

grał w Legji warszawskiej na nozveii b-
wo-skrzydlowego, gdyż ŁKS. dał mu 
zwolnienie. J-

. podaje się do wiadomości, że w dniu 
lu<ego r. b. o godz. 6-ej wyiecz. w pierw 

*Vm terminie, zaś o godz. 7 w drugim 
Pominie odbędzie się walne zgromadzenie 
Lenków sekcji strzeleckiej Łódzkiego 
r* Du Sportowego. 

ry k a w a l e r : — Ach to 
e. Już coraz więcej zaczy^ 
do tego Idealnego spokoju 
łżeństwo. 

Walne z g r o m a d z e n i e 

sekcji strzeleckiej Ł. K. 
Porządek dzienny: 
1) wybór prezydium, 2) uchwalenie 

regulaminu sekcji. 3 ) wybory nowego za
rządu sekcji, 4) wolne wnioski. 

Ze względu na doniosłość kwestyj, u-
prasza się o jak najliczniejsze przybycie 
wszystkich członków sekcji. 

Mistrzostwa tennisu pokojowego 
Organizac ja z a w o d ó w . 

£
u

*yN. które zgłosiły akces do rozgry
« pingpongowych o mistrzostwa Ło

dzi. Na zebraniu ustalony zostaną* defini
tywnie termin rozgrywek oraz ułożony 
zostanie regulamin. 

Jednoczcśńiie dowiiadujemy się, te do 
turni<ejti zgłosiły swój udział zespoły ping
pongowe YMCA. oraz Sokół (Łódź). 

• d z i e n n e u t r a p i e n i a . L ̂ z w i ą z k u z majacemi s*e rozpocząć 
. x - r 1. l-0a?i mistrzostwami ping-pongowcmi. CIO CniPCTUnK^1^"!01'^' si3, ™ * i" "*ed»iałck. dnia 

la błahostka nas^ I o ł ; a ! u *~ K - S - zebrm*c
 kapitanów 

denerwuje. 
:hodzi o pośpiech, właśnie m . . . . . » _> _ . . _ 
sie najnieprzyjemnieisze rze *czeg i>ły meczu naszych hockeistow z Austrją. 

ktoś rano zaspał i czas aa] * . . . . . Ł _ 
i d» pracy, wlec pośpieszni) Po w s p a n i a ł e m zwycięstwie polskich hockeistow. 
vtedv oczywiście # 
zrywa sie sznurowadło Szczegóły c iekawego meczu. 

1. Niema naturalnie zaoasoi 
adła w domu. zatem 

3 l e c z polskich hockeistow z austriacką 
. t rzeDTJ>rezentacją akademicka, zakończył si^. 

a guz nie przechodzi D r z e z | r j 0 n ; o s j v depesze, wsparalaiłem zwycię-
fem Polaków w stosunku 6:0. Już w 

ffwszei części prowadzili Polacy 2:0, 
ftepnie w drugiej części padły dalsze 
'V bramki, a w ostatniej jeszcze jedna 
taika została przez Polskę strzelona. — 

Mecz miał- przebieg niezwykle ciekawy I 
interesujący, mimo, że zespół polski wy
raźnie przeważał i osiągali zupełnie zasłu
żone bramki. 

Punktami podzielili Sie: Adaimowski (3) 
Krygier jedna, Tupalski jedna i jedna sa
mobójcza. 

Zgrzyty przed olimpiadą. 
O b r a ż o n a komis ja s p o r t o w a . 

to nie dziwne, że prawie za' 
ktoś śpieszy, zdarzy sie 
§cie, śmieszna wprost drobni 
dziennego, która jednak możi 
ijnieprzyjemnieisze skutki? 
im są wszystkim, przeżywał* 
ie, owe utrapienia w nosi 
ivch sznurowadeł, guzika do 
. który wpada pod szafę wł« 

gdy śpieszymy na zabawę. Komis.a <r ito<> a PZN. podała się do 
iawem odchodzący. A wspoflliisji. Nastaniło to wskutek udzielenia 
owe liczne przedmioty, któtf Hz p u f k . Ulrycha wywiadu „Przcgja-

apodziewają, gdy ich najbarj [Wi Sportowemu'*, którym to wvwia-
. jak zegarek, nożyczki, okuł &n uczuii się urażeni członkowie komi-
hustka do nosa, krawatki 1 Uważają oni bowiem, że wykreślenie 
nie polega na martwych pD Członków z listy osób oficjalnych, uda-
jak raczej na nas samych. !ych się na Olimpjadę, jest dostatę-
e te wypadki zdarzają sie nie hyrn 
iv , kiedy śpieszymy, tylko d* 
! śpieszymy. ^2N 
dając wciąż trwożnie na ze# V 
3ny człowiek pragnie zapiąć1 

przyczem nareszcie i gwa« r ' 

ttgSrJSfifi^&i N d ą mogli oficjalnie n . le iec do klubów .portowych. 

motywem tego kroku. 
- jak się dowiadujemy • wbrew 

uchwale Zarządu Związku Związków za
mierza wysłać na Olimpjadę oprócz kie
rownika ekspedycji olimpijskiej pułk. Bob 
kowskiego, również, kierownika drużyny 
narciarskiej i jego zastępcę, a prócz tego 
2 sędziów. Osoby te nie pojadą oczywi
ście na koszt funduszu olimpijskiego, lecz 
na koszt PZN., co ostatecznie wychodzi 
na jedno, skoro zarówno PZN. jak i Komi
tet Olimpijski czerpie swe fundusze z sub-
wencyj państwowych. 

Uczniowie z dobremi notami 

wpada nod szafę. 
by raczej wpierw nożykiem 
^ t ^ t T r Ź Z t

 k r 0 C h n 1f okólnikiem Min. Oświaty, który żaka-«» L« KS"tw „ n r i Młodzieży szkolnej należeć do klubów lv sZrol!Z\lklr^ W y c h - W rozprawie zabierali głos 

R przez częstsze sznurowanie Jvs w.ccprezes PZT t t Sokół, 
staje. - zrywa sie oczywiści' f ł s H prezes PZT. 
/aż nam sie śpieszy szukamy , 
ie — pobieżnie — gdyz me m» 

ł ^ a o s t a t n i e m pos iedzen iu pe łnego Za-
•Wu Z. Z. p r z e p r o w a d z o n o r o z p r a w ę 

prof . 
Kolarskich, oraz 

i z Poznania. Wszyscy mów 
ierdzili zgodnie, że aczkolwiek okól 

• ażny środek do uniknięcia P1 

ść codziennego 

: — „ ^ . ^ . . . c — suy i nic "^jodnośnic do wielu klubów sportowych 
namysłu - zarzuconych p f | % , . uzasadniony, gdyż w klu-
Denerwujemy sie a skutek fc, w v c n o w a n i e fizyczne nie jest 
rzvchodz,mv zapóźno do s w ^ d z o n c racjonalnie, a atmosfera to-
>węi pracy, co nieraz wvw£ f nieodpowiednia dla 
imienia. CTie^aoornnienlJ ^ jedmkże jest pożą-
• tego wszystk iegof iknąć. 5 ,e< b d o z c z o n o p e w n y c h wyJąt-
ichowywało cokolwiek sook% y

r z e £ p o w a z n i e J s z y c h towa
>zwag. 1 namysły Innv leszj L fizycznego i klubów 

tn 5l£l n^leS S°wych. Obecnie doszło do tego, żc 
S . 5Si ^ s f r ^ z y dyrektorowie powołując sie na mieć w zapasie drugą pare 

i kilka zapasowych _ 
)ści trochę więcej porządku! 

izfkÓTJ 'k Z i 'kazali młodzieży uczęszczać na 
' ^Zcr- ia fizyczne do Sokoła, a stało się 

t*esto w takich miejscowościach, gdzie 
wodu braku odpowiednich urządzeń 
wykwalifikowanych nauczycieli, szko 

la nie może dać uczniom wychowania fi
zycznego. 

Uznano za najbardziej pożądane, aby 
Kuratorja Szkolne otrzymały prawo ze
zwalania młodzieży szkolnej na przyna
leżność w charakterze uczestników do 
pewnych określonych towarzystw wycho 
wania fizycznego i klubów sportowych. 
Wyjątek ten powinien być robiony jedy
nie dla młodzieży w wieku ponad 16 lat i 
to tylko dla uczniów wykazujących dobre 
noty. Większe kluby sportowe zgodziły 
się nawet na stosowanie do uczniów su
rowszej kontroli lekarskiej, oraz dopusz
czenie do Zarządu nauczycieli wychowa
nia fizycznego w szkołach. 

Prof. Piasecki zaznaczył, że jak 'długo 
wychowanie fizyczne w szkole nie będzie 
postawione na należytym poziomie tak 
długo będzie życiową koniecznością dnpu 
szczenię newnych wyjątków od postano
wień okólnika. Opracowanie memorjału 
do Min. Oświaty w duchu uwag wypowie 
dzianych w czasie rozprawy przekazano 
Komitetowi Wykonawczemu. 

Hockej w Łodzi. 

Union — Gimn. Tomaszewskiego 5; 2. 
Zgodnie z zapowiedziami odbył się w 

'dniu wczorajszym na placu S. S. Union 
pierwszy mecz hokejowy w Łodzi. 

Do zawodów stanęły drużyny w na
stępujących składach: 

Union: Finkę, Izrael,, Knapp, Musiało-
wicz, Próchniewicz, Dreger, 

Gimn. Tomaszewskiego: Dressler, Ko
szyk, Zajdel, Gobrald, Chełmicki, Kamiń
ski. Zawody nie stały na zbyt wysokim 

poziomie, mimo to emocjonowały licznie 
zebraną publiczność. Znaczną przewagę 
miał Union, który w zespole swym posia
da świetnych łyżwiarzy, a nawet i takich 
którzy i drążkiem nieźle władają. 

W gimn. Tomaszewskiego najlepszym 
graczem jest prof. Chełmicki, który rozpo 
rządzą wcale ładną techniką. 

Sędziował p. Schmidt. 

Statut Ł . Z. O. P. N. 
Z e b r a n i e komis j i I lkwidacyjno-organizacyjneJ. 

W związku z otrzymaniem statutu 
PZPN. Komisja likwidac. - organizacyjna 
w składzie: pp. Zabłocki, Malinowski, 
Piątkowski Skibicki i Konopka przystępu 
je do prac nad ułożeniem statutu ŁZOPN. 

w celu możliwie najszybszego zwołania 
walnego konstytucyjnego zgromadzenia 
klubów łódzkich dla powołania do życir. 
nowych władz piłkarskich Okręgu Łódz
kiego. J. 

Sensacja na ulicach Madrytu. 

Ze stada andaluzyjskich byków, prowadzonych do cyrku madryckiego wyrwała 
się niespokojna sztuka i pupędziła przed siebie, tratując przerażonych przecho
dniów. Przypadkowo znajdujący się na ulicy słynny torreador Fortuna kazał 
sobie przynieść szpadę i uśmiercił oszalałe zwierzę jednym sztychem. Na ilu

stracji: zabity byk i torreador w jasnem palcie i kapeluszu. 

Potężny rozwój portu i miasta Gdyni. 
W r. 1 9 3 0 będz ie to j u ż w i e l k i por t na Ba ł tyku . 

Będąca w budowie linja kolejowa Byd
goszcz—Gdynia musi zabezpieczyć porto
wi odpowiednią zdolność przepustową. 
Obrót portu w Gdyni będzie z początkiem 
r. 1930 wynosił przeszło 800 tysięcy tonr 

Międzyministerialna komisia dla spraw 
rozwoju portu i miasta Gdyni'odbyła po
siedzenie, na którem zapadły doniosłe u-
chwały. 

Zatwierdzono wielki projekt inwesty
cji dla miasta Gdyni, który ma bvć wyko
nany w ciągu 5 lat. Obejmuje on budowę 
kanalizacji i wodociągów do r. 1930 oraz 

budowo 16 kim. ulic. 
Środki finansowe na ten cel już uzyskano. 

Plan regulacji Gdyni, oparty na wzo
rach zagranicznych, przewiduje podział 
miasta na 3 strefy budowlane. 

Budowa pierwszej serii portu gdyńskie 
go będzie ukończona o rok wcześniej, niż 
to pierwotnie obliczono, t i . 

w końcu r. 1929. 

miesięcznie 
Biorąc pod uwagę ten iście amerykań

ski rozrost i rozwój portu w Gdvnł. doma 
ga się komisja przyśpieszenia budowy tej 
kolei i zwiększenia zdolności przepusto
wej całej linii ^ląsk — Bałtvk. 

W Gdyni oczekiwane sa obecnie dwa 
większe parowce: fiński parowiec „Herac 
łes". który w drodze do Brazylii zabierze 
większy ładunek cementu i węgiel do o-
palania kotłów oraz parowiec francuslc 
,.Lussa' : z ładunkiem tomasówki. 

Elektryfikacja kolei włoskich. 
Włochy pozbawtone węgla i zmuszo

ne sprowadzać go z zagranicy, przepro
wadzają w szybkiem tcmpile elektryfika
cję kolei żelaznych " zairówno państwo
wych, jak i prywaitnych. 

Dotychczas zelektryfikowano państwo 

we koleje na przestrzeni 1150 kim. Prócz 
tego przeprowadza siię obecnie elektryfi
kację 457 kim. toru. Na kolejach prywat
nych zelektryfikowano już 1100 klm„ a 
obecnie pracuje się na 188 kim. 

Automaty „dla dam". 
Kosmetyk i na każde z a w o ł a n i e . 

Jedna z wielkich firm kosmetycznych 
ubiega się o koncesje na prawo ustawiania 

na dworcach koleiowych. 
poczekalniach teatralnych, hotelowych, 
placach i t. d. — specjalnych automatów 
..dla dam". 

Z automatów tych za wrzuceniem zło
tówki lub 50 groszówki wyskakiwałyby 
pudełeczka zawierające troszkę pudru, 
kawałeczek pomadki do ust. ołówka do 

brwi i kilka kropel perfum. 
Projektodawcy liczą na wielkie powo

dzenie takich automatów^ 

3 UCZCIWI HULTAJE??? 
Georg O b r i e n . Wlrtltl „tZART". 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
„ŁÓDZKIF. ECHO WIECZORNE"—dnia 30 stycznia 1928 rokit 

Antypolskie konszachty w Berlinie. 

D"łata noc7fowa niszczona 

Wystawą 

•ularstwa 
rteiby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycie 

radiofoniczne. 

^ WŁODZI <*y od godz. 

do 23 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zew M o n a 

Prczątek sMr.$6w: O godz. 4. 6, 8 I 10 

„Apollo" — Car groźny. 
Ptc/ątek seansów: o godz. 4. 6, S i 10 

„Castno" -—Wschód Słońca 
Początek seansów: o godz. 4, fi, 8 i 10 

*C7arv" —Pod osłoną nocy 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso": — Verdun.. 
Pierwszy seans 4-ta, jstatn' 930 

„Dom Ludowy" — Znak Zorry 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pół po pot. 

„Orrwd-kino" — „Kiedy kobieta kocha!..." 
..' «na" kino nieczynne. / 
„Mewa": -

„Mimoza". — Symfonia zmysłów 

„Nowości" —Uśmiech błazna. 
„Odeon" — Verdun.... 

Pocaatek seansów: o godz. 4, 6, 8 l 10 

..Resursa" -Tragedja ulicznie 
,Splendid". — Wyrok bez sądu. 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„ Szalona Fi f i " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wiscc 

TEATR MIEJSKI. 
„ABY ŻYĆ". 

Wyborna komedia K. Wroczyńskiego grana 
będzie dziś o godz. 7.30 na przedstawieniu dla 
związków (pozostałe bilety po cenach popularnych 
— od 10 r. w cukierni) oraz w dalszym ciągu po
jutrze w środę 1 w piątek. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś poniedziałek o godz. 8-ei oraz w dal

szym ciągu w środę o g. 8-eJ, w czwartek o godz 
5 po południu 1 w piątek wieczorem o g. 9 „Suleg" 
Stanisława Przybyszewskiego. 

JUBILEUSZ W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dnia 11-go lutego odbędzie się w Teatrze Miej

skim jubileusz 25-letnie| pracy lubionej i popular
nej artystki Antoniny DunaJewskieJ. Utalentowa
na ta artystfca od szeregu lat pracuje na ł6d/5k'el 
sccric i zdobyła sobie zasłużone stanowisko I svm 
patję zarówno wśród kolegów jak 1 publiczno^;!. 
Na święto swego Jubileuszu Dunajewska wybrała 
satukę Zapolskiej „Moralność pani Dulskle]", w 
której kreować będzie rolę tytułową. 

TEATR POPULARNY 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem dla zrzeszeń ro

botniczych ciesząca się nadzwyczajnem powodze
niem najpiękniejsza z operetek „Krysia Leśi i-
czrnka" w znakomltem wykonaniu całego zespołu 
sił wokalnych ter.trti. Jutro w dalszym ciąmi 
.(Krysia Leśniczanka". 

TFATR P O P I U A P M Y W SAf Y OFYFRA 
W czwartek, dnia 2 lutego dwa przedstawienia 

o godz. 4.20 po pol. i 8.2(1 wieczorem yspatrtałejro 
melodramatu w w 6-ciu obrazach „Wiarusy sztan
darów Pramcli" w wykonaniu najlepszych sił arty
stycznych teatru. Reżyser M. Bielecki. 

T F \ T R UT.-ARTYSTYCZNY ..OONO" 
Ostatnia premiera p. t. „Jubileusz dongu" cie

szy się niebywalem powodzeniem. Cały zespól z 
P p. Alexją, Jaśkówną, Skonlecanym 1 Sielańsklm 
na czele zbiera sute żniwo oklasków. Najw:<;'<-
szem powodzeniem cieszy się „Poleczka stra
żacka" w wykonaniu AIexJ1 i Wojnara, wesoły 
rketsch Starskiego „Kobieta, wino, śpiew" w kor-
certowem wykonaniu Skoniecznego. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 1 10 w. 

Waldemaras obok Stresemanna w berlińskiem ministerstwia spraw zagraniczni 
Litewski premjer oddał swoje państwo pod opiekę Niemiec i zawarł z 
tajne przymierze, którego celem było zapewnienia sobie pomocy w wystąpi 

antypolskich na terenie Ligi Narodów. 

R a d j o - k ą c i k 

Poniedziałek, 30-go stycznia. 
Warszawa, 1111 in. — 11.40 Komunikaty P.A.T. 

12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjacklel w 
Krakowie, komunikart lotniczo-meteorologiczny o-
raz muzyki płyt gramofonowych; 14.40 Komunika
ty P.A.T.; 15.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy oraz nad program; 15.20 Przerwa; 
16.00 Odczyt p. t. „Rola kresów w dziejach Polski' 
(Gdańsk I Pomorze) wygłosi prof. Henryk Mościc
k i ; 16.40 Odczyt p. t. „Jpzyk polski w wieku X V I " 
wygłosi prof. Stamisław Słoński; 17.05 Komunika
ty P. A. T.; 17.20 Odczyt p. t. „Kształcenie nau
czycieli szkół powszechnych zagranicą" wygłosi 
p. MaTja Dzierzbicka; 17.45 Program dla dzieci. 

Audycja szkolna w wykonaniu uczenie w a i y 
skiej szkoły powszechnej Nr. 3 (kolendy, 1 
recytacje); 18.15 Transmisja muzyki tanec*F 
kawiarni „Oastronomja"; 18.55 KomuńikatyB 
T.; 19.05 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmył 
19.35 Lekcja Jęayka francuskiego prof. L. R°V 
20.00 Przerwa; 20.30 Koncert wieczorny kafl 
ny; 22.00 Sygnał czasu 1 komunikat lotnlczoŁ, 
orologiczny; 22.05 Komunikaty P.A.T.; 22-m 
mimlkat poWcyjny, sportowy oraz nad prof^ 

Kilkakrotna szat 
(Od własnego korespondenta). 

°*nań 31 stycznia. — Star 
pteoraj terenem wielkiej 
I demonsiracji bezrobotny! 
Wproszeni przed urzędem p 
Pracy demonstranci udał si 

Wiedeń, 517,2 m. — 11.00 Poranek mu*M 

Wyjazd delegat 

16.15 Koncert popołudniowy; 20.05 Kon© 
stów. 

Berlin, 483,9 m. — 15.30 Program dla paft 
Muzyk* Schuberta; 22.30 Muzyka taneczna 
Melnhardt. 

(Od własnego korespondenta) 
. W a r s z a w a . 31. I . i - Pociągi 
. r s K i n i wyjechał z Warszaw: 
f K a r o ' Pindor. delegat peł 

Nasiona plerwticl |ako- \ 
śel, rolae. traw, 
driew. tytoni, . 

wariywne i kwiatów, oraz narzędzia , 
i przyrządy (ogrodnlcro-pscczelntese) ' 

1 w. in. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y \ 
ul. Pomańika 30 

1 w Łodz: , u l . A n d r z e j a Nr . 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

y S . K O J U T J K 
^ j j f e v 'USUWA NAJUPOBCZYWSZY 

W#: R Ó L G Ł O W Y BOL GŁOWY 

Maść (e ko 
> gntklem) 

„ M r o i o l " leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

L E C Z N I C A 
Mmi wtjaliiłiw I n t l n c f d n t f i t j n g f 1 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , t e l , 72-39 
przy przystanku trata, pabianickich) 
przymo|e chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu, krwi. plwocin etc.} operacie 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: W i z y t y na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
j^Wfldedztele 1 święta do godz. 2 po pot 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 1 

RDUN. 
Potężna epopea wojenna 

£Łs .'sŁiu* s %L' '.:$?&•'• -ii.Y'.W
r

*'J'", 
U W A G A : Chcąc dać możność Sz. Publiczności 

obejrzenia tego wybitnego filmu, wyświetlamy takowy 
w kinie Corso, gdzie' ceny miejsc są nitsze. 

T e l . 2 7 - 8 1 
Specjalista chorób uszn, nosa. gardła 

i ptuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmule 12—2 1 5—7 

chrypką , dusz 
ność usuwaią o-ryginalne 

„Pastylki Belgi jskie" 
z marką „kogut" a la Valda, bez 
gumy. Sprzedają apteki i sktady 

apteczne. 

Gruź l ica płuc jest nieubłaganą 1 
corocznie, nierobląc różnicy dla ptci. 
wieku 1 staną, kosi miliony lndsl.— 
P r z y zwa lczan iu chorób płuc
nych, b ronch i tu , uporczywego, 
meczącego k a s z l u i t. p. stosufą 

pp. Lekarze: 

. . b i l s i i t i i i [ | l i i ; I g e ; 
który ołatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm isa-

mopoczncie chorego o-
raz powiększa wagę cia
ła i osuwa kaszel. — 
Używa się za poradą 
lekarza. 

• Sprzedają a p t e k i . 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1^2 i 4—8 

w niedz. i świętj. 
11—1 

Dla p anod 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 
.-.AM. 

D r . 

Choroby skór
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Cegie ln ia* ] 
- t e ł . 41 

Czterech nu 

•Warszawy donoszą: 
I k e ś ć przedmiotów, pochód 

P e z y w " poselstwie braz 
conych przez złodziei do V 

<%*J niaskorz Daniel Smolarek, 
onieważ istnieje przypuszc 

znajduje się jeszcze wie 
, . zrabowanych w poselsl 

8—io i ^ sygnowano z pomocy nurko 1 

-Wczoraj po południu przyjei 
R a w y czterech nurków. 

P n n I . 0 s t a iacvch na usługach kien 
I ł I I I I fnarki wojennej w Pucki;. 

. !J I I H f a*vchmiast po przyjeździe 

Speclalista 
skórnych. \ 
cznych 
płciowych. ŁJ]'' 
n i e s/.t. •łojurtl 

w y ł y n o H j , , 
Jrzyimuie o<" 

Dr-

Południowi 

Chorób s i ł 
n y c h , * j f 
rycznych ' 
czopłcioWfł 

L e c z e n i e śWiJ 
(Lampa kwt iC>: <0<1 własnego korespondenta. 
Przyjmuje 9 J^ rszawa. 31. 1. — Na dwoi 

poc 

^sztowny ne 
znikł w drodz< 

" Wczorai wieczorem z 
' k i e e o wysiadła 

hrabina Teresa Potocfo 
P&szkała przy ulicy Wilcz 

—polawszy traearza polecił 
F do taksówki dwie duże wa 

* ^ ł . Z taksówki wynosiła pa 
służąca hrabiny. 

*fcv rozpakowywaniu rzecz 
| ł nesseser zginał w drodze 

Dr. 

choroby 
w łosów, 

I 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i 1 a m pą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

1 
ryczne i m<> w 

p lc iow* 
Leczenie śfM Lampa 
promieniami 
gena od 9—* 
4—8. 4—5 W 
oddz. pocze' 
Z a w a d z k a 

Kale zmi 
Kat di 

| J b i o r y m ą s k ^ V (Qd włsanego korespondent; 

swetry "na •'•warszawa. 31. 1. — Kat Mi 
Piotrkowska V niedawnym czasem zażac 

C e n a p r e n u m e r a t y : 

w" Łodzi miesięcznic — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — — — 

c j i d z l L E [ l o W i e c L " i „ K u r i e r Ł ó d z k i " w\ 

Odnszenie do domu 40 gr. 

zł . 2^0 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

C e n y o g ł o s z e ń : 

Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z « tekstem 25 „ „ . , fc . 4 . 
Nekrologi 25 „ _ „ „ k 

Komunikaty . . . 25 _ . 
Zwyczajne . . . 6 B . . . , . 1 0 . 
i i j ? r 0 u n ' ! ° ,l«r0"'r- Pos^iwanie pracy 5 gr za wyraz - naimnleisze ogłoszenie 
I ci. dla b e z r o b o t n y c h 50 groszy. 

^>łx podwyżki pens ii 
.Jffośbio jea;o odmówiono: po 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posi tfy^ . „ , . i . a * p o . o r J j D ł a c 

, filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 gaze ^.ej .kategorii Ptac eych 
drożej od cen miejscowych 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorario* 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych 1 

cja nią zwraca. 

Pamiętajcie < 

>Jt*ydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicz«jło ^Kurier Łódzki" 

ai ZśYwadzka Nr. L 
1a redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

r j r . 26. 


